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Rękopisów Redakcja nie zwraca, 
doktor przyjmuje od 12 — 1. Sekretara od 6 — 8. 

A. iuiinii.tra »ja  o.warta od 10—4 po poi. 1 od 6—8 
wieororem

Rgtosienia prajjmuje alę do godziny 0 wieaiór.

DZIENNIK KIJOWSKI
E iW rfC * . Rrw*rt. pó!

PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNE i LITKHACSK.

P rcn n in era ta 1 W  kraju  I .— 3  — 6.—  12 —
„  Z a g r a n ic ą  1.60 4 60  s .—  1 3 .- -

Za  ZKlauę adresu 30  kop.
OO L^SZFNIA : Za w iersss p e t ito w y  lub  j e s c  roin jsro
p r z ed  te k s te m  40  kop. p ie r w s z y  i 20 kop . k a ż d y  n a ­
s tę p n y  r a s ,  c a  tehfctem  20k o p .p ie r w s z y ’.  to  kop . n a -  
s t “pn T  ra z, sa w ia d . ż,-dobra po 40 kop . W  r u b ry ce  
„N ie a l - P * *  w ie r s z  p e t ito w y  lu b  Jog o  m ic js c o  l'ri>.

N um er p o jed y n czy  5 5'op. 
P renum eratę  1 Ogłoszenia przyjm uje 

Aćm inistracyc.

Wiktcfya z  Rycharskich

j ą j j S  W i e e z f i ń s k a
p o  U t n g ic h  i c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h  z a s n ę ł a  w  B o g u  d n i a  19 m a r c a  101 0  r o k u .

E s s p o r t a c y a  z w ł o k  z  n i i e w k a i r a ,  M i c h a ł o w s k i  1 8 , n a  u u a a t a r z  k a t o l i c k i  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  2 1  m a r c a  o ' r o ­
d z i n i e  3 - e j  p o  p o ł u d n i u .  1 7 4 3 1

Aleryrgowska ul. Nr 8, 10'ef. 2484. 
Dyrekcya Tow arzystw a: A. W aiberg, P. 
Fódfctow. A . Prokofiew , i D . Podkiu .

F a m i l i j n y  T e a t m - l i a r i e t ć

99 Dziś i Godzinnie.
R estauracja otwarta cd g. 9 w ieczo­
rem (*o godz. 3 ej w nocy. Od 2-go 
kw ietnia rozpoczną się  występy znako- 
ir itfg o  t r i s  prawdz. c y g . na czele

5 £ a  Szura fioSorowa
Administrator A . W alberg.

•  K r a s z o z a t y k  N r  3 0 .  Pokoje z bie­
lizna pościelow ą i e lek lrycz od 7.3 kop. 
do 7 rt>., przy hotelu loieroo, wanna, 
bilardy. Do jtejJ® n u gą  byó podawana 
najrozm. zakąski i nr poje. N a  dworcu 
sta.y kom isyoner. Dorożkarzom prosimy 

nie w ierz., ze hotel jeszcze nie odrestanr. lub że niem a wolnych pokoi, 17328

17424
Ś n f i  P.

z Krzyżanowskich

zakończyła ycie dni* 18 marca. 
Pogrzeb odbędz e  się  dziś dnia _  
2 j  m arca o godzinie 3 popohid. g

Dr Czerniakn 1-2
S y f ,  wen., n o czo p łc . (spoc. su r. strict) 
n ieu . jdc. j f s z y s t .  spoc. spoc. kur. Od­
dziel. łóżka. _ -U  118

Konts wierzchowo i zaprzę-

Buhajki r»sy siw ej ukra­
ińskiej sprze­

daje Jan D rzew ieck i, maj. Strzyzakńw  
st. kol., poczt., telegr O r a ło W o ,  gnh 
kijowskiej. 16155

Uniwersytet św. Włodzimierza

t '  '
m a i a r z y  — k i j o w i a n ]

zasłanie zamknięta
W czwartek d. 25 marca ° / l l l

17368

06ora Szwyców
w Ferdynandówco. Sprzedaż k r j w ,  
c i e l i c  i b y c z k ó w  st. kol. wązkot. 
Fordynandówk»A o 6 w. poczt. tel. N ir- 
mirów gub. podulskiej Jo zef Podgórski.

31728

„Biuro pracy” feJhasfi
Żytomierska 8, te lef. 1788. Rokomcnd. 
nauczycu lki, bony, o ficyaJ . rzbinjeśin. 
i w! zeiką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanio dla szukającycn pracy 
młodych katoliczek p. n. „Schronisko  
S-te] Jadwigi”. 12774

IIM M  Ł  Roboty
kobdclne. W ykonywa po nader 
umiarkowanych cenach Prorcz- 
na 14 m ie sz a n ia  9. 17223

Majątek
z gorzelnią; kupię zaraz za gotówkę  
od 500 do 1-300 dzies. z polskich  
rąk. Opis adresować p r o s i ę :  Lu­
bartów, gub. lubelska, W . Mokr- 
skiem o. 17422

Precz z epidemią!
Tak lodzi jak i inwentarz zabezpiecza  
od wszelkich chorób zakaźnych czysta  

źródlana podziemna wodo zo

Studni Artezyjskich.
Studnie Artezyjskie f  
Studnie Artezyjskie i 1* 3 - J j ?  
Stndnie Artezyjskie f  £ ,  $ £  
Studnie Artezyjskie “ I K S ?  
Studnie Artezyjskie r f y f *
Pompy, wodociągi, badania gruntu I po­

kładów urządza 
Pierw sze krajowe T-wd W iertn icze

„AQUA<<
w P łosK lrow Ie. Stacya K ol. Poł.-Z ach  

P r o s t  u> o w  16778

M o te t l r J  I n f o p o i i e F j a * .
BU t e  k l|. rz .-k s t Tow Johroezyn

r o ić 1. M .-Źjtom iersku N r. 8, otwa*ir  
każdodziennie od 10 d j  2 opr , e i  św  ąt 
i c i  *dziel.

Tamże w godzinach L iurow jcł mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty 
czących wydziału lotnisk,

W ydzia ł Letn isk orzy k ij. rz  -ka t Tow 
dobroczynności M .-/y\orjicrska Nr K 
Zapis driec: ca Letniska każdodziennie  
od 5 do 6 ODrórz św iąt i niedziel.

narząd Tow . pom. otud. pet. unlw  
kijów . W ielka Żytom ierska Nr 8 m. 12 
od 4 do 6.

Biuro pośrednictwa pracy (Z w iąz­
ku oficjalistów  na R n s i» - - Kreszczatik  
42 m. 29, poleca kandydatów na v szfj- 
kie posad? w rolnictw ie i przomyślo 
rolnym. Otwarte w dnie p  wszom ie  
cd 10—5 po poł.

Gimnastyk? w P. T . G. W  p o n ie d z ia ­
łek.. Chłopcy do 14 Jat: 5 - - 6; pow yżtj 
14 lat 6 — 7; d rnhinie 8 —9; arabow ie  
starsi 9— 10. W to re k : P anienki do 14 
is t  5 —3; druhinic 6— 7; druhow i: m łod­
si 9 —10. Ś r o d a : Ćw iczenia dowolno 
9 — 10. C zw a rtek :  Chłopcy do 14 la l
5 —6; chłopcy powyżej 14 lat C —7; dro­
binie e —9; druhowie starsi 9— 10. P ią ­
tek: Panienki do 14 la t 5 —6; druhin/e
6-5 7; druhów io młodsi 9—10. N ie d z ie ­
la: Ćw iczenia d la gości 1C— 11 -rana.

Biuro /w ią z k o  rawn. kobiet poi 
• I  lob otwarte od g. 12 —  3, oprócz to­
go we wtorki i piątki od 5—7 wiccz., 
przyjmuje wpisy oraz ud ziela  informa- 
cyi. K rcszczatyk N r. 34 m. 25.

Bluro Polskiego Tow arzystw a ko 
snil letnich W. Fodwalna V.3. Otwar­

te od 3 do 6.

Audaces fo rtuna  ju va t  może o sobie 
powiedzieć car bułgarów, kiedy w 18 mie­
sięcy po aDoksyi bułgarskiej W schodniej 
Rumelii i po wykupie turecko kolei wscho­
dnich przyjęty został z honorami królew ski­
mi przez sułtana w starej stolicy byzantyj- 
skiej.

Pobyt w Konstantynopolu króla Ferdy­
nanda wraz z m inistram i bułgarskim i jest 
ważnym  wypadkiem  w history i krajów  bał­
kańskich.

Z wielu stron sceptycznie patrzono na 
tę niespodiiew aną wizytę i nie wróżono po­
m yślnych wyników dyplomacyi bułgarskiej. 
Ze strony niemieckiej i austryackiej wprost 
nie życzono sobie tej podróży. Przychodzi 
onn za wcześnie — mówiono w W iedniu -  
ani naród bułgarski, ani Turcy jeszcze jej. 
sobie nie życzyli. Nie wierzono, żeby rany, 
zadane Turcyi przez przedsiębiorczego króla 
Ferdynanda, mogły się już  były zubiiźnić. 
Myślano, że istnieje jeszcze żal za straconą 
prowincyą i pewne uczucie rancune  wobec 
„cara bułgarów*. Tymczasem okazało się 
zupełnie przeciwnie.

Pobyt króla F erdynanda w K onstanty­
nopolu, konfereneye m inistrów  Paprikowa 
i Liapczewa z wielkim wezyrem  i tureckim  
m inistrem  spraw zagranicznych doprowa­
dziły do porozumienia co do w szystkich 
o tw artych  kw estyi między B ułgaryą a 
Turcyą.

Dzisiaj ju ż  urzędownie stwierdzono, że 
rokow ania m inistrów  bułgarskich z rządem  
tureckim  doprowadziły we wszystkich punk­
tach  do pomyślnego w yniku. Nastąpiło po­
rozumienie co do połączenia sieci kolejowej 
bułgarskiej z kolejam i tureckiemu, postano­
wiono połączyć K ustandil — Kumanowo — 
Dubnica; uregulowano sporne spraw y g ra ­
niczne i zapobieżono starciom  pogranicznym  
przez ustalenie przepisów o przechodzeniu 
granicy i zgodzono się na zawarcie trak ta tu  
handlowego i celnego na zasadzie praw  in­
nych państw  najwyżej uprzywilejowanych: 
wreszcie przystąpiono do załatwienia naj­
trudniejszej spraw y religijnej i ustalono sta­
nowisko egzarchalu bułgarskiego w K onstan­
tynopolu.

Tak więc w 18 miesięcy po proklama- 
cyi niezależności nowego królestw a bułgar­
skiego i po zaborze W schodniej Rumelii 
w szystkie o tw aite  spraw y między obydwo­
ma państw am i w sposób pokojowy załatw io­
no na podstawie układów i porozumienia. 
Je s t  to niewątpliwie wielki tryum f dyplo­
macyi bułgarskiej, ale przedewszystkiem  o- 
sobisty tryum f króla Ferdynanda, który za­
wsze był swoim własnym  m inistrem  spraw  
zagranicznych i w ielką znajomość tereuu łą­
czył z niepospolitym  talentem  politycznym.

Nie da się zaprzeczyć, że dyplomacya 
rosyjska w wielkiej mierze przyczyniła się 
do powodzenia misyi króla Ferdynanda,

Już porozumienie rosyjsko-tureckie z d. 
30 kw ietnia 1909 roku torowało drogę do 
zgody bułgarsko-tureckiej, a skonwertowa- 
nie wojennej kontrybacyi, k tórą Turcya m ia­
ła Rosyi zapłacić z wykupnem kolei wscho­
dnich tureckich na rzecz Bułgaryi, było pierw­
szym krokiem  do porozumienia i ułatwiło 
Bułgaryi finansowe załatwienie spraw y kolei 
wschodnich z Turcyą.

Od tej chwili nastąpiła to, co w języku 
dyplom atycznym  nazyw a się „deten te0, osła­
bienie napięcia bułgarsko-turcckiego, ale da­
leko jeszcze było do porozumienia, którego 
dziś jesteśm y świadkam i.

Jeszcze niedawno spraw a autonomii Ma­
cedonii była przedm iotem  żywej dyskusyi dy­

plomatycznej. Bułgarzy w Macedonii żywili 
nadzieję, że nowy porządek rzeczy w Turćyi, 
duch wolnościowy, którym  przejętą była liga 
młodoturr-cka z chwilą zwycięstwa rewolucyi 
m lodoturcckiej przyniesie wolność i swobo­
dę, autonomię narodową Macedonii.

Srodze się na tern zawiedli. Ani po­
moc m oralna w d n e j i niezależnej Bułgaryi, 
ani wolnościowe idee m łodotureckie nie 
zmieniły losu p iguęb icnej ludności m ace­
dońskiej. Rząa m iodoturecki i zazdrosnem 
okiem patrzał na rozwój narodowości nie— 
osmańskich, obawiał się ruchu decentraliza­
cyjnego Wf-Macedon ii i Albanii, a nadto sam 
miał u  siebie w domu trudności z arabami. 
Nie m yślał więc o udzieleniu ani praw naro­
dowych ludom, m ieszkającym  w Macedonii, 
ani tern mniej o nadaniu autonom ii m ace­
dońskiej. Co gorsza, parlam ent turecki 
uchwalił surowe prawo, zabraniające two­
rzenia stowarzyszeń i związków politycznych 
W szji.tkim n ie—m uzułm ańskim  narodowo 
ściońfc Długi czas prawo to, uchwalone 
w parlamencie" tureckim , nie byio stosow a­
ne w praktyce. Zgrupowania narodowe w 
Macedonii, serbskie i greckie, miały czas 
przetworzyć się z klubów politycznych w 
stowarzyszenia oświatowe i naukowe. Gru­
py bułgarskie w Macedonii tego nie uczyni­
ły i swego politycznego charakteru  zmienić 
nic chciały.

W tedy to rząd m łodoturecki zastoso­
wał w grudniu z. r. surowe prawo o stow a­
rzyszeniach i jednego tygodnia 1 5 -2 3  gru­
dnia I9u9 r., rząd turecki zam knął 92 k lu­
bów politycznych bułgarskich w Macedonii. 
W tedy deputowany Danew interpelował 
w sobranju w Sofii rząd bułgarski, co m y­
śli uczynić przeciw tem u uciskowi bułga- 
rów w Turcyi, i w jakiem  stadyum  znajdu­
ją się stosunki bułgarsko-tureckie.

Wówczas m inister Malinow z pewną 
dyplomatyczną rezerwą oznajmił, że stosun­
ki te, wprawdzie nieserdeczne, w przyszło­
ści ułożą się, w m irrę  ja k  się będą zacho­
wywały władze m łodotureckie wobec bułgp- 
rów w Macedonii.

Proces polityczny w M onasiyrze, który 
bezpośrednio potem nastąpił, wywarł przy­
gnębiające wrażenie w Sofd. 1 już zdawało 
się, że stosunki bułgarsko-tureckie znów i na 
długo się zaostrzą, gdy dzięki osobistej inter- 
w en cyi króla Ferdynanda nastąpiły  pbjawy 
dobrej woli po obydwu stronach. Zawarto 
konwencyę konsularną bułgarsko-turecką, 
przystąpiono do zakładania generalnych kon­
sulatów tu łg  irskich w Konstantynopolu i Sa­
lonikach, i tureckich w Sofii i Filipopolu, 
oraz korsu latów  tureckich w Adryanopolu, 
Ueskub, Monastyrze, Seras, i bułgarskich 
w W arnie i Ruszczuku.

Obydwa rządy zbliży ty się i dały przy­
kład dobrej woli i pewnego dyplom atyczne­
go zbliżenia się. W tedy rozpoczęła się ro­
bota dyplom atyczna pana Izwolskiego.

Urzędowa prasa petersburska poczęła 
chwalić i podnosić z uznaniem  rezerwę 
rządu tureckiego i popychać Bułgaryę w 
kierunku ugodowym , rozpoczęły się pierw­
sze dyplomatyczne noty co do podróży kró­
lów bałkańskich i wreszcie nastąpił fak t 23 
lutego—wyjazdu króla Ferdynanda do Pe­
tersburga. Toasty w  Carskiem  Siole, przy­
jęcie króla Ferdynanda w stolicy Rosyi, wy­
jazd  jego do Konstantynopola, przybycie 
króla Piotra i jego  zamierzony w yjazd do 
Konstantynopola i spotkanie z królem Fer­
dynandem  w Sofii, wszystko to stworzyło 
zupeinie zmienioną atm osferę. Nastąpiło 
pod patronatem  Rosyi porozumienie B ułga­
ryi z Turcyą, icról I \o t r  wyjechał prsez He­
ni do Konstantynopola, przez Sofię i Filipo- 
pol. Na dworcu w Filipopolu będzie król 
Piotr w itany przez króla Ferdynanda, po- 
czem nastąpią odwiedziny drugiego króla

bałkańskiego u  sułtana. Zw iązek bałkański 
tw orzy się pod patronatem  P,osyi. [ Na Bał­
kanach nowa w ytw arza się sytuacya.

W. L.

A k c ya  u g c  Iow a ?

7  Poznania donoszą, do «Gazety W arszawskioj*: 
„Jnż toraz w polskim obozie konserwatywnym  om awia­
na jest sprawa cw entoalnego ndzialn przedstawicieli 
społeczeństwa polskiego w zapowicclziany-.b tutaj na 
czerw iec uroczystościach pruskich z okazyi pośw ięcenia  
nowego zamku cesarskiego w obecności cesarza W il­
helma. W  uroczystościach tych konserwatyści postano­
wili wziąć udział, na razie jednak rzccz^coła trzymana 
jest w ścisłej tajemnicy.

„W chw ili obecnej sfery zainteresowane starają 
się  zjednać dla m yśii tej^posłów polskich, ażeby pow a­
gą aprobaty K oła zasłonić się  prred zarzutami opinii 
publiczaej. Grunt w tym !• kierunku ; urabiał poseł 
Dziem bowski, napotyka jed n a k ln a fsiln y  opór zo^strony 
lew icow ego odłamu posłów . Jak się  dowiadujemy 
g poważnych źródeł, ca ła  sprawa ma być rozpatryr ana 
na jednem  z najbliższych posiedzeń K oła Polskiego  
w B erlinie,Jzaraz po fcryath św iątecznych”.

(KnrycrJiPozn&ńskb do wiadom ości tej dodaje:
„Co do sfer konserwotyw. rch w kraju, uin po­

wzięły ono jeszcze decyzyi ostatecznej,■;alejpraw da jest, 
że na rzecz udziała cw ontuam ie zaproszouych jedno­
stek  w uroczystościach pruskich przechylają się  aawet 
niektóre czynniki,?: skądinąd zaliczające s ię fd o  lew icy  
obozu konserw atyw nego”.

(D zionm k Berliń-:ki» z powodu [tej inform acji 
pisze:

„Na razie wydaje nam się  myśl ta tak. potwor­
ną, że nawet po sprawie «rflorm y» finansów" Rzeszy 
niem ieckiej i po hnrcach konserwatystów w sprawie  
ostatnich wyborów, tredno w to uw ierzyć!”

W sprawie obchodu 
grunwaldzkiego.
—o—

Ooinia arcyb‘skuna Teodorowicza.

Arcybiskup orm iański we Lwowie, Teo- 
dorowicz, przed współpracownikiem  „Siowa 
Polskiego0 wypowiedział swe zdania o spra­
wie, k tóra obchodzi żywo ceły naród polski. 
Mamy tu  na myśli pięćsetlecie bitwy g run­
waldzkiej.

Na zadane pytanie, czy m am y obcho­
dzić rocznicę, ks. arcybiskup żywo odpowie­
dział:

— Dlaczegożbyśmy nie mieli obcho­
dzić tej uroczystości? Wszakże kościół sam 
we Mszy św. podaje nam modlitwy dzięk­
czynne za zwycięstwo grunwaldzkie i rok 
p i roku  pow U rza dziękczynną pam iątkę. 
Dlatego nie odpowiada mi stanowisko, ażeby 
z góry uważać obchód za jak itś  „m alum ne- 
cessarium 0, nie zaś za słuszny i godziwy 
a potężny wyraz narodowego uczucia. Nie 
tyle więc niechaj nas zaprząta myśl, ^zy m a­
my Grunwald obchodzić, ile raczej poLtaw- 
my sohie pytanie, ja k  go nam  obchodzić 
należy?

— L* cz czy nie wysuw ają się lu (spy­
tał p. T. G.) w istocie względy taktyczne i 
obawy, aby obchód nie byhisynoninem  de- 
monstracyi, w skutkach szkodliwej?

— Nie obchód sam  w sobie (odrzekł 
ks. arcybiskup), ale sposób i rodzaj obcho­
du rozsti syga o jego charakterze, W szak 
F raacya w roku ubiegłym  obchodziła uro­
czystość Joanny d’Arc, zawziętej nieprzyja- 
ciółki anglików, a obchodziła w chwili, gdy 
jest w  sojuszu z Anglią. I na m yśl nie 
przyszło Anglii obchód ten identyfikow ać z 
dem onstracyą przeciwników. W szak niem- 
cy obchodzą rok rocznie pam iątkę zwycię­
stw a pod Sedanem, w  tym  zaś roku  będą 
uroczyściej obchodzili, jak  kiedy, a bardzo 
wiele im  na tern zależy, aby francuzów ni* 
czem nie podrażnić, aby sobie obchodu za 
dem onstracyę nie wytłómaczyU.

A więc obchód sam  w sobie choćby 
najrozgłośniejszy, jeszcze nia upraw nia n i­
kogo, aby z góry nas podejrzewał, że chce­
my dem onstrować, albo, co gorsza, w nas 
wmawi&ł, że obchód wszelki z góry musi 
się zakończyć dem onstracyą.

W zględy taktyczne są w grze tylko 
tam , gdzie chodzi o {rozstrzygnięcie pytania, 
jak  Grunwald obchodzić m am y. I 'eśli sle 
wysuw a względy taktyczne, mianowicie 
wzgląd na Poznańskie, to się je  wysuwa 
najsłuszniej w świecie, b o są  »ż nadto uspra­
wiedliwione; w racam  do przykładu powyżej

przytoczonego—jeśli Francya w obchodzie 
Joanny d ’Arc umie się ustrzedz dem onstra- 
cyi przeciwko anglikom, a Niemcy w ob- 
cnodzie Sedanu ranienia uczuć Francyi, i to 
z czysto politycznych względów sojuszu, to 
jakże bardziej mybyśmy się powinni u 
strzedz dem onstracyi, nie ze względu na so­
jusz państwowy, ale co więcej, ze względu 
na dobro naszych braci.

Powie mi ktoś, lecz i bez t?gn oni 
cierpieć będą; zapewne, ale cała różnica jest 
tutaj między upnzorowanem a nieupozoro- 
waaem  prześladowaniem. D em onstracyą m o­
że upozorować systern gnębienia, a więc 
dość racyi, aby się z tern liczyć.

Jednak  wzg’ąd taktyczny, jakkolwiek 
uważam za wystarczający sam w sobie, to 
jednak sądzę, że prawie zbytecznie Jo  niego 
się uciekać. Zupełnie bowiem niezależnie 
od tego, co naszym współbraciom  szkodzi 
lub pom aga, sam a rocznica Grunwaldzka 
je s t tak wielkim  m om entem  dziejowym, iż 
"wsrelka dem onstracyą przeciw wrogom by­
łaby, w prost powiem, obniżeniem dziejowego 
obchodu.

Pozostaje mi tylko uzasadnić jeszcze 
moja twierdzenie, W ystarczy na to, choćby 
najpowierzchuwniejszy rzu t oka na sam ą 
ideę Grunwaldzkiego zwycięstwa.

Pod Grunwaldem stanęły  nietylko ów­
czesne wojska polskie, ale wogćle cała przy­
szła Polska rod  znakiem: &lbo zginąć i n ig­
dy się nie podnieść, albo zwyciężyć i żyć. 
Grunwald m ógł być jednym  z dwojga: albo 
grobem  całej przyszłej Polski, jej wolności, 
a tern samem jej rozwoju, albo tez kolebką 
i narodzinam i narodowej naszej i dziejowej 
kultury. Bogu dzięki stał się kolebką. W 
zwycięstwie więc Grunwaldzkiem obchodzi­
my święto nietylko całego naszego dorobku 
dziejowego, ale wprost naszego jestestwa. 
Uci3k po pięciu wiekach Grunwaldu zastoje 
już tak  wzmożoną duszę narodową, że ta  się 
oprze wszelkim pociskom, ale przed pięciu 
wiekami był jeszcze duch narodu jakby w 
pieluchach spowity i pogrom, a za nim  za­
leżność od przemożnej eiły, byłyby go w sa­
mym zarodzie zdławiły zupełnie.

Czyż więc wobec takiego olbrzymiego 
m om entu dziejowego upokorzenie wroga nie 
schodzi na plan daleki, nie staje się szcze­
gółem podrzędnym? Uroczystość i zniżenie 
jej do takiego szczegółu nie jestże naduży­
ciem wielkiego celu do narzędzia? I oto dla­
czego twierdziłem i tw ierdzę, że Grunwald 
m usi być celem sum w sobie, bo je s t  zbyt 
wielkimi m omentem, zbyt wielką chwilą, aby 
w niej odrywać uwagę od tych wszystkich 
dóbr. jakieśm y z niej wzięli, lub co gorsza, 
aby jej nadużywać dla jak ich  rozrachunków 
politycznych.

P. T. G. pytał dalej ks. arcybiskupa, 
jaki, zdaniem  jogo, ma być charak ter zew­
nętrzny obchodu i otrzym ał odpowiedź, że 
przedewszystkiem  wspomnienie tryum fu i 
ofiarności wywołuje też inne, wskazujące 
nieumiejętność wyzyskania zwycięstw i brak 
ofiarności na codzień. Ks. arcybiskup dodał 
nadto:

— Lecz nie tylko jest to chwila] rozra­
chunku z przeszłością, ale i z dzisiejszym: 
naszymi stosunkam i. W szak i dziś życie 
narodowe potrzebuje karnej ofiary, aby się 
rozwijać i rosnąć; ofiary dla zjednoczenia 
sił,—ofiaiy dis zdławienia sam oiubstw a i o- 
sobistych pobudek—oftary dla pogłębienia 
moralności publicznej, ofiary dla wzbogace­
nia kultury duchowej słowem, tej ofiarności, 
na codzien ukrytej l cichej, o k tó rą  do­
piero spierają s;ę zdrowe plany i progra­
my życia publicznego, społecznego i poli­
tycznego.

Duchowe więc i wew nętrzne znamię 
pam iątki Grunwaldzkiej, wspom nienie naj­
większego dziejowego* zwycięstwa nie la 
się odłączyć od rozważań nad naszem poło­
żeniem obecnem; nie da się usunąć z pro­
gram u wewnętrznego pytania, w  czem tkw i 
przyczyna tej przepaści, jaka dzieli to, czem 
byliśmy, od U go, czem jesteśm y.

To pytanie oałą silą nam  się narzuca 
i roztrząsanie jego, w nikanie weń rad a je  ob­
chodowi szczególniejszy charak ter w ew nętrz­
nego skupienia, które na  zewnątrz powinno 
się przejawić. Z Grunwaldu*więc idzie łuaa 
świetności, lecz idzie i nacisk na wewnętrz­
ne skupienie i wejście w siebie, idą i pro­
gram y na przyszłość, jednem  stowem, cha­
rak ter Grunwaldu, to charakter skupienia, a 
nie rozstrzelenia.

P. T. G. poruszył nadto spraw ę zlotu 
sokolstwa, który najbardziej niepokoi na­
szych „strachajłów ” galicyjskich i nićgali-

cyjskich. Ks. arcybiskup odrzekł, że było­
by wielką niewłaściwością wysuwania zlotu 
na plan pierwszy, nadaw anie mu niejako 
charakteru „mniej lub więcej przejrzystego 
przypomnienia wielkiej rewizyi wojskowej 
tych hufców, któreśm y mieli, a których dziś 
nie m am y“. Byłoby to npokorzajątem  ra s  
sam ych zestawieniem. „Tylko ideały du­
chowe wyrównują dzisiaj przepaść między 
tem, co było, a tern co je s t i być ma. One 
więc koniecznie muszą się wysunąć na czoło 
obchodu, wszystko zaś inne winno też być, 
jak  już  powiedziałem, tylko akom paniam en­
tem*. Ks. arcybiskup zakończył stw ierdze­
niem, że sokolstwo polskie tak  też tylko 
zlot swój rozumie.

0  k a n o n iz a c ję  k ró lo w e j J a d w ig i .

Biskup lw ow ski, ks. W ładysław  Bandurski, ogło­
sił orędzie, wzywsjąoe do starańjo kanonizacyę królo­
wej Jadw igi. P i3mo to biskup zakańcza słowami:

(N iech że sję potworzą po całym  kra.iu kom itety  
w ceiu  zbierania podpisów z prośbą o rozpoczęcie pro­
cesu  kanonizacyjnego! Gdy tych podpisów zbierze się  
m iiion, jakjow ycli koron na szkoły Jkresow e, wówczas 
biskupi polscy, którzy dziś jnż tę sprawę uważają za 
swoją, poprowsdzą ją  dslej, u '  stóp O j.a św. pokornie  
przedłożą, poprą". AiadectweiS w iek fit  ) cm nog, do­
wodami nowych łask i cudów. Bo cudów Jadw igi po­
trzeba jeszcze koniecznie: uprosić je  może tylko wiara 
gorąca dusz polskich, nfoo w potrzebach i smutkach 
wzywanie. I przjjdzie czas, że m m  Jadw iga odpowie, 
Sw ego orędownictwa ześle  znak widomy, do lndn Sw e­
go wdzięcznego m iłościw ie z uieba w yciągnie ramiona
1 pow iedzie go znown szlakiem  powodzenia i c lw sły> .

„0 twórczości 
=  Szopena".

Odczyt, wygłoszony przez p. W ac. Tad. Dobrzyńskiego  
na obcntKiiie Szopenowskim  da. 15 marca 1910 r.

—f00(—
II .

Już wielki B„»ethoven odczuwał potrze­
bę takiego tworzenia, którego isto tą miało 
być nie wypełnianie gotowych form  pewną 
sum ą mniej lub więcej udatnych kom bina- 
nacyi dźwiękowych, ale coś niesłychanie 
szerszego, głębszego i wznioślejszego. Bee- 
thoven pierwszy wyraźnie zaznaczył, iż zasa­
dniczym czynnikiem sztuki jest nie technika, 
ale wrażliwość duchowa artysty, który w każ­
dym  takcie przedewszystkiem do ujaw nienia 
swego . j a ” dążyć musi. Zbyt jednak  siluem 
było jeszcze działanie zasad scholastyki m u­
zycznej, by naw et geniusz tej miary, co Bee- 
thoven mógł dokonać czynu absolutnego 
wyzwolenia m uzyki z pod jarzm a technicz­
nych formuł. W yręczył go w tem  jeden z 
największych mistrzów okresu trzeciego — 
rry d e ry k  Szopen, który, reform ując stosu ­
nek form y do treśii, wcielił w m uzykę wiel­
ką zasadę Słowackiego: iż strofa (czyli ior- 
ma) w inna być taktem , nie wędzidłem.

Ów trzeci okres zaznaczył się jedDak 
czemś więcej, nietylko w alką z przestarzałem i 
formami klasycyzmu. W  nim poszczególne ro ­
dzaje sztuki, jakby zmożone dłuższą sam otną 
wędrówką, poczynają zdradzać nieprzezwy­
ciężoną dążność do puwroiu na owe łono 
wszechpiękna, z którego się wszystkie zro­
dziły, do powtórnego zlania się w jedną ca­
łość na zasadzie boskiej harm onii, wzajem­
nych ustępstw  i uzupełnienia.

Teoretykiem  tego niezwykle ciekawego 
zjawiska jest Ryszard W agoer, który w k a ­
tegorycznej formie oświadczył się za istn ie­
niem  jednej tylko sztuki, t. j. sztuki, łączą­
cej w  sobie wszystkie jej przejawy; a ponie­
waż dram at muzyczny duje najszersze pod 
tym  względem pole zastosowań, na nim  wła­
śnie zatrzym ał się W agner, jako na ideal­
nej artystycznej formie przyszłości. Zda­
niem wielkiego reform atora, wsaelki płód 
twórczości o tyle zasługuje ńa miano dzieła 
sztuki, o ile jest jej syntezą, t. j. m ieści w 
sobie organiczny zlew dram atu, poezyi, 
sztuk plastycznych i muzyki. Chodzi m u 
o stworzenie takiego arcydzieła, którego 
składniki byłyby zdolne przemówić oezpo- 
średnio do każdej z władz duchowych czło- 
wieka, — całość — skojarzyć wibracyę tych 
władz w jeden potężny akord wszechogar­
niającej rozkoszy estetycznej. Tak więc 
słowo m a oddziałać na um ysł (jako natu ra l­
ny jego wytwór), — m uzyka i sztuki pla-
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ty c z n e  na zmysły, — lo wszystko, — uję- 
tM w kształty  akcyi Gramatycznej — w y­
wołać pełnię wrażenia, czyli stw orzyć t. zw. 
nastrój.

Atoli wielki reform ator, walcząc zapa­
m iętale w imię nowych ideałów sztuki, zaj­
m ując miejsce centralne w odbywającym  
się proresie przewartościowywania walorów 
artystycznych, przeoczył jedną niezmiernie 
doniosłą okoliczność. Mianowicie, iż każdy 
z rodzajów sztuki (będę tu miał na myśli 
tylko muzykę) drogą dłuższej specyali- 
Zficyi i samodzielnego doskonalenia, dc- 
szedl do takiego stanu , w którym  już 
sam przez się, bez żadnego współudziału, 
może wywoływać poniekąd wrażenie owej 
wagnerowskiej wszechsztukif innem i słowy, 
że poza syntezą, o jakiej m arzy W agner, t. 
j .  poza jawnem, widomem skojarzeniem się 
poezyi, plastyki i m uzyki, istnieje jeszcze 
.jaka* inna, tajemnicza, zaledwie pochwytna 
synteza, polegająca na wywoływaniu efek­
tów, właściwych wszystkim środkom  a rty ­
stycznego wyrazu, za pomocą wyłącznie j e ­
dnego z nich. W agner przeoczył tę okoli- 
<■ iność, iż, podczas kiedy sam on zdobywał 
się dopiero na t< oretyczne sform ułowanie 
nowych prądów, Fryderyk Gzopbn, wiedzio­
ny jedynie genialną intuicyą, tworzył już  
arcydzieła, różniące się wprawdzie ilością i 
jakością środków ekspresy! od późniejszych 
arcydzieł W agnera, ale połączone z niemi 
wspólnym  gatunkowo podkładem twórczym.

Leichteot.ritt, mówiąc o jakiem ś prze­
czuwaniu W agnera przez Szopena, ma na 
myśli pewne melodyjno-harmoniczne pom y­
sł y .Szopena, użyte później w sposób orygi­
nalny przez W agnera. Zdaje mi się, że ową 
przypadkową czy rozm yślną tożsamość po­
mysłów czysto muzycznych należy uważać 
za drobiazg wobec wskazanego, niesłychanie 
douioślejszejszego pokrew ieństwa pomiędzy 
tymi dwoma m istrzami. Zdawałoby się, że 
nic chyba nie może łączyć gigantycznych 
dram atów  W agnera z drobnem i perłami 
Szopenowskiego natchnienia. A jednak  głęb­
sza analiza estetyczna wykaże niezawodnie, 
iż W agner i Szopen są wyrazicielami jednej 
i Uj samej idei w sztuce, iż w ostatecznym 
wyniku dążą do celów zupełnie jednakich, 
tylko że W agner urzeczywistnia swoje po­
mysły zapomocą złożonego aparatu  scenicz­
nego, podczas kiedy Szopen posługuje się 
jednym  tylko czynnikiem dźwiękowym, i to 
najmniej skomplikowaną jego formą, bo ani 
orkiestrą, ani orkiestrą w połączeniu z gło­
sami, ale fortepianem.

Dużo możnaby mówić o tom, jak i ro­
dzaj twórczości je s t  przystępniejszy dla prze- 
c. ętnie wrażhwego osobnika, W agnerowski, 
czy Szopenowski. Nie ulega jednak  w ątpli­
wości, że z owym procesem nie tylko wido­
mego, ale i nadzniyslowego kojarzenia sło­
wa, barw y i dźwięku musimy się liczyć, 
jako z faktem. Je s t on podstawą całej na- 
strojowo-symbulicznej sztuki XIX stul., wy­
znającej zasady t. zw. „barwnego słyszenia".

Reasumując powyższe uwagi, w ypro­
wadzimy dwa wnioski: 1) że dążność do o- 
ciągnięcia zapomocą d/.więku nietylko efek­
tów czysto muzycznych, ale i dram atycz­
nych, barw nych i plastycznych jest w ytw o­
rem stul. X lX  (i na t e n  właśnie polega ów 
m odernizm  m uzyczny-); 2) że pierwszym wy 
razicifilem tego kierunku był Er. Szepea.

Pogrzeb ś. p. Józefa Dynowskiego.
—o:o—

Wczoraj o godzinie 2 i pół po poł. w 
m ieszkaniu ś. p. Jó z tia  Dynowskiego przy 
ulicy Gogolewskiej zebrali się przedstaw i­
ciele adw okatury, m agislratury  sądowej i 
prokuratury , przyjaciele i znajomi, dla od­
dania ostatniej posługi zmarłemu. Adwo­
ka t  przys. A leksander Goldenwejzer w 
krtakrem, lecz serdecznem przemówieniu 
podniósł ten fakt, że niezrównaną zaletą 
mów zmarłego była nie erudycya, nie w y­
bitny talen t krasomówczy, lecz praw da  nie­
zbita, którą wszędzie i zawsze znajdował i 
podnosił; tern tłómaczy się ciekawość wszy­
stkich adwokatów', co w danej spraw ie po­
wiedział ś. p. Józef Dyncwski, gdyż wnio­
ski Jo g i były zawsze wyrazem głębszej i- 
sto ty  prawdy.

Po odpraw ieniu egzekwii przez ks. Po- 
mirsktego dźwignęli trum nę przyjaciele i

pomocnicy zmarłego i złożyli ją  na wozie 
żałobnym.

Kondukt z towarzyszącym m u olbrzy­
mim tłum em  wyruszył przuz ulicę Gogolew­
ską, Bulwamo-Kudriawską, W ielką Podwal- 
Dą, W łodzimierską, Karawajowską i W ielką 
W asylkowską na stary  cm entarz katolicki.

Nad mogiłą pierwszy mecenas Połchow- 
ski przemówił w te słowa:

„Żegnaj, drogi patronie! Żegnaj, ko ­
chany ojcze! Ojcze nietylko rodziny swojej 
i pomocników, ale i całej palesiry, i całego 
narodu.

W dzisiejszym dniu imienin twoich, k tó ­
re od tak dawna razem spędzaliśmy, wypa­
dło nam spełnić ten sm utny i ciężki obo­
wiązek złożenia na wieczny spoczynek tego 
wątłego m ieszkania, w którym  przebywał 
duch twój wielki.

Już cię nie ujrzym y i żegnam y cię na 
wieki. Ale ty nie um arłeś cały, lecz żyć bę­
dziesz wiecznie. Nie tylko tem  życiem, co 
każdy nieśm iertelny duch ludzki, ale żyć 
będziesz w dziełach twoich, w rozwiniętych 
przez ciebie sercach i sumieniach kolegów i 
ziomków twoich

Zyć będziesz wiecznie, jak duch opie 
kuńczy rodziny twojej, której błogosławić 
będziesz na dobre i strzedz od zła. Bo czyż 
który potomek twój, m ając piękną s uści- 
znę twego imienia, bę. iz.e mógł zboczyć z 
drogi cnoty i prawdy? Tak samo wiecznie 
żyć będziesz w sercach i sum ieniach kole­
gów i uczniów[tweich, kierując nimi moralnie 
i zpoza grobu. Żyć będziesz wiecznie w 
pamięci narodu całego i bronić go będziesz 
od niesłusznych napaści. Nim mieć będzie 
my imiona takie, ja k  twoje — nie straszne 
nam będą zarzuty plugawe, że polacy sąd 
zaśmiecają. Nie, i ty, i inni pracownicy na 
tem  polu dowody św ietne złożyli, jak  dale­
kie od prawdy zarzuty podobne. Naród, 
który członków takich posiada, nie może 
być za naród podrzędny uważany. A więc 
w narodzie tym  pamięć o tobie żyć będzie, 
k tóra nami kierować i nas krzepić nie prze­
stanie.

Spij wiecznie snem  sprawiedliwych 
i żyj wiecznie w pamięci i sum ieniach swych 
kolegów i ziomków."

Następnie adw. przys. L. Gładkow w 
nader podniosłej mowie dał wyraz uczuciom, 
jakie przepełniły serca w szystkich uczestni­
ków smutnego obrządku. Czysty duch ś. p. 
Józefa D ynow skiego—mówił p. Gładkow—u- 
leciał w sferę wieczystej światłości i poko­
ju ; nam  pozostał żal ciężki po niepowetowa 
nej stracie; lecz duch ten był lak wielki, 
św iatły i szlachetny, że wspomnienie o nim  
będzie dla pozostałych n i  ziemi drogowska­
zem na drodze życia i probierzem lego, co 
je s t wzniosłe, szlachetne i uczciwe®.

W  imieniu młodzieży adwokackiej prze­
mówił pom. adw. przyj. Skfgwski, podnosząc 
głównie zasługi zmarłego wobec młodzieży.

„Kiedy ta młodzież znalazła się na ławie 
oskarżonych, pierwszy g ł s, jaki się rozległ 
w jej obronie, był głos ś. p. Józefa Dynow­
skiego. W rażliwa na piękno duszy młodzież 
widziała w nim ideał i wcielenie , najwyż 
szych cnót i zalet duchowych. S. p. Dy- 
nowski był i pozostanie przykładem  i wzo­
rem  dla całej młodszej generacyi adwo­
katów".

O g o d t  5 ej tru m n a  szczątkam i’ ś. p. 
Józefa Dynowskiego złożona została do 
grobu.

Na trum nie złożono olbrzymią ilość 
wieńców, w tej liczbie od adw okatury ki 
jowskiej, rady konsultacyi pomocników ad­
wokatów, p rokura tu ry , kijowskiego sądu o- 
kręgowego, od studentów , k tó rych  bronił 
nieboszczyk, od kolegów-przyjaciół, od FP- 
Żeromskich, 1’ołchowe.cich, Aleksandrowych, 
Ołtarzewskich, Tarkowskich, Dobrzyńskiego, 
Jaroszyńskiego i wielu innych.

...Trumna powoli ginęła w głębinach 
c m en tarnych .. Słychać było dziwny szm er 
padających do wnętrza grobu kwiatów... 
Pierwsze grudki ziemi poczęły zinarł°go od 
żywych odgradzać...

.. I została tylko — pamięć.

Żyjąc, był potężnym rzecznikiem naj­
wyższej Praw dy naszego sumienia...

Po śmierci stał się legendą...
Kryształową legendą o czystem, golę 

biem sercu ludzkiem, które z zaparciem się 
i ewangeliczną prostotą służyło krajowi, spo­
łeczeństwu rodzonemu i ludzkości.

I nie wolno rzucać na tę świeżą mogi­
łę próżnych słów i frazesów, bo żadne sło­
wo naszych uczuć nie wyrazi i potędze do­
bra, które wraz z Nim saonało, nie dorówna.

Wobec przedwiecznej Tajemnicy, której 
wrota śmierć przed Nim rozwarła; wobec 
ostatecznego wyzwolenia, którego duch jego  
dostąpił — pochylmy nasze czoła, złóżmy 
ostatni hołd ziemski pamięci człowieka, kló 
ry  był swego społeczeństwa chlubą i przej­
dzie do potomności, jako wspomnienie, k tó­
re się — kocha.

Edward Paszkowski.

Bez maski.

Kad mogiłą.
(Pamięci Józefa Dynowskiego).

Głos się załamał i uwiązł w gardle... 
Jeno milczącem pochyleniem głowy wie­

lu z nas przyjąć mogło chwilę ostatniego 
pożegaania z tym  człowiekiem, tak  dziwnie 
białym , tak  nie po ladzku nieskazitelnym .

W  starem  zegarowem pudle reakcyi 
słychać chrypliwe dźwięki, uderzenie nowej 
godziny zwykle poprzedzające.

I jednocześnie wielonogi rak, który te­
raźniejszość rosyjską zamęcza, posunął się 
o krok dalej w kierunku — wstecznym... 
A jedna z jego łap us łuje rozedrzeć to m iej­
sce na mapie, które „grzeszy" napisem fiń ­
skim...

Ta podróż wsteczna, jako rozwój pe­
wnego objawu patalogiczn go, je s t zu .ełn ie 
konsekwentna... Kto umie Datrzeć i nie boi 
s ę  zastanaw iać, t e i  rozumie doskonale, że 
inaczej być nie może, bo rak zawsze je s t 
czarny i nigdy naprzód nie k roczy ..

W prawdzie tego rodzaju pewnik pocie­
chy nie daje i ulgi nie przynesi, zato kwe- 
styę rozstrzyga i próżnemi złudzeniam i du­
szy nie karm i.

Je s t źle, będiie gorzej i niewiadomo 
tylko na czem to „gorzej® się skończy.

Jak  na dzisiaj, nie ulega kwestyi, że 
wysoka, opłacona milionem ofiar i wysiłków, 
ku ltu ra  małego, zarzuconego na daleką pół­
noc, narodu zostanie podporządkowana... 
św iatopoglądom —pana Puryszkiewicza.

I łatwo je s t  odgadnąć, jaką z tej ku l­
tury ów światopogląd uczyni—m am ałygę.

Czarny Jetjomośó

a
B itw a  G ru n w a ld zk a .

—o—
(O d.in t gen. Gejsmana).

O iegdaj w sali klubu szlacheckiego b 
zasłużony profesor Mikołajowskiej akademii 
wojskowej, obecnie dowódca 44 dywizyi 
piechoty, generał-porucznik P. A. Gejsman, 
wygłosu eiuczyt na tem at „Kampania po] 
sko-litewsko-ruska w Prusach W schodnich 
i bitw a pod Grunwaldem Tannenbergiem  d 
15 lioca 1410 roku".

Prelegent poprzedził swój odczyt wstę 
pem historycznym, złożonym z dwóch części; 
pierwsza z nich obejm uje stosunki pom ię­
dzy Polską, Litwą i Zakonem Krzyżackim, 
jakie panowały od roku 1386 do r. 1409, 
Druga część wstępu poświęcona została 
sprawom militarnym- Prelegent oMsał w 
niej urządzenia wojskowe Zakonu, Polski i 
państwa litcwsko-ruskiego, siły polaków i 
litwinów, ówczesne sposoby strategiczne i 
taktyczne etc. i d&ł ogólną charakterystykę 
zdolności bojowej i przygotowania wojenne­
go obu stron.

Przechodząc do właściwej treści od 
czytu, mówca wspomniał o nieudanym  są­
dzie polubownym, gdyż sędzia— król czeski 
został przez niemców przekupiony. W ojna 
stała się nieuniknioną. Obie strony przy­
gotowują się do niej gorączkowo; wodzo­
wie opracowują plany przyszłych działań 
wojennych. W tem  miejscu prelegent od­

daje wielkie pochwały zdolnośiiom s tra te ­
gicznym W itolda, który, w edług niego, o- 
pracował zawczasu całkowity plan kam panii, 
od którego potem ani na krok nie odstą­
piono, nadto każde poruszenie armii polsko- 
litewskiej prz-z cały czas kam panii było, 
zdaniem prelegenta, jaknajściślej obliczone.

Po zobrazowaniu działań wojennych 
poprzedzających bitwę Grunwaldzką, mówca 
przechodzi do opisu sytuacyi obu stron  w 
przededniu walnego starcia. Obie armie, pol­
ska i lilew sko-ruska, liczyły, zdaniem gene­
rała, 91 chorągwi, co stanowiło około 25,000 
ludzi. Mówca zarzuca przy tem, że historycy 
polscy, pomimo iż wyliczają chorągwie rus- 
skie, bardzo niewiele wspom inają o roli 
w bitwie takii h chorągwi, jak  Grodzieńska, 
Połocka, W itebska, Kijowska, Pińska, No­
wogrodzka, W ołkowyska, Krzemieniecka, Sia- 
rodubowska, Lwowska. Chorągwie ruskie 
stanowiły w e łłu g  mówcy 1 3 część całej ar­
mii. Pozateni oprócz polskich było 5 ta tar 
sk ich ,5 — 10 litewskich, 3 czeskie.

Arm ia L iryka von JuDgingen liczyła 
51 ch rąew i, eo stanowiło 15,000 ludzi. Obie 
armie uszykowały się w trzy linie, lecz po­
nieważ li.-ia wojsk polsko-litewskich była 
znacznie dłuższą wielki m istrz w ysunął ku 
frontowi drugą linię wojsk Zakonu.

Rozpoczął bitwę atak  pułków tatarskich 
na lewe skrzydło krzyżaków. Zwróciła się 
przeciwko nim druga linia niemców, dowo­
dzona przez von W alrode’go, tatarów  poparły 
chorągwie Jilewsko-ruskie. "Wkrótce tatarzy 
i litw ini idą w rozsypkę pod naciskiem  że­
laznych rycerzy. Walczą tylko i przebijają 
się jedynie 3 dzielne pułid smoleńskie. W 
tej chwili rusza do ataku cała pierwsza linia, 
złożona z chorągwi polskich pod wodzą Zyn- 
dram a z Maszkowic i spada na pierwszą 
limę wojsk wielkiego kom tura von L i.btan- 
sztejna. Bitwa rozpoczęła s.ę na całej linii 
Tymczasem powracają z pogoni za tataram i 
i litwą chorągwie von W alroda i zwracają 
się przeciwko prawem u skrzydłu polaków.

W tym  czasie w centrum  bitwy pada 
wielki sztandar królewski. Na ten znak rzu 
na się do boju 2-ga linia wojska polski* go. 
Sztandar ocalony. Zakon cofa się. Ulryk 
von Jung ingen  urucham ia 3-cią linię wojsk 
krzyżackich, k tóra okrąża prawe skrzydło 
polaków z boku i z tyłu. Przeciwko ni-j 
występuje 3-rna linia polaków. Następuje 
atak  chorągw i Kulmskiej i znany epizod o- 
calenia króla. Litw ini i tatarzy, którzy na 
początku bitwy poszli w rozsypkę, powraca­
ją na plac boju i następują na tyły 3 ko­
lum ny krzyżackiej. Część d rug!ej kolumny 
polskiej uderza na prawe skrzydło kolumny 
wielkiego m istrza, która tyra sposobem zo­
staje otoczoną. Bitwa kończy się śmiercią 
Ulrykn von Jungingen  i rzezią uciekających 
rozbitków armii Zakonu.

Oprócz zarzutu, który  prelegent uczynił 
histerykom  polskim co do f ik ly cz ie j roli, 
Jaką odegrały w bitwie chorągwie ruskie, 
uważa on, że żaden z nich nie dał pełnego 
i jasnego przebiegu bitwy. Przytem  prele­
gent zarzuca pułkownikowi Górskiemu, iż w 
pracy swej o bitwie Grunwaldzkiej niepraw i­
dłowo wskazał pozycye, jakie zajmowały pod­
czas bitw y oba wojska, wprowadzając tem 
w błąd twórców poznańskiego wydania ju  
bileuszowego. Zdaniem gen. Gejsmana, woj 
s&a polsko litewskie zaj mowały pozycye w 
k ierunku południowo-wschodnim, niemieckie 
zaś w k ierunku północno-zachodnim
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— W sprawie wystawy. Wczoraj od­
było się zebranie zarządu kom itetu w ysta­
wy, na którym  zredagowano w formie osta­
tecznej nowe podanie do rady miejskiej o 
crzeznaczenie terenu dla wystawy. Uchwa­
lono wystosować podanie następującej treś­
ci: „Komitet kijowskiej w ystaw y krajowej, 
rozważywszy uchwałę rady m iejskiej z d. 
15 marca uznał, iż wobec odmowy ze s tro ­
ny rady, dla uniknięcia bankructw a finan­
sowego przyszłej wystawy, kom itetowi na­

łoży zł żyć swe m andaty i wyrzec się myśli 
urządzenia wystawy krajowej w Kijowie. U- 
świadam iając sobte jednak, że przed po­
wzięciem takiej sm utnej dla całego krdju 
deey/yi należy wyczerpać wszystkie środki 
dla porozumienia się z zarządem m iejskim, 
aby zdjąć z siebie odpowiedzialność m oralną 
przed ludnością i opinią publiczną, kom itet 
postanowił wnieść do rady miejskiej poda­
nie z nową propozycyą i prosić prezyden­
ta m iasta o poddan e pod obrady co n a ­
stępuje:

*1) Komitet prosi o przeznaczenie mu 
bezpłatnie całego terytoryum  Cesarskiego 
ogrodu, pod warunkiem , że lewa część jego 
bidzie oddana kom itetowi dopiero jesie- 
nią r. b.

2) Komitet f rosi oddać do jego nsług 
gm ach budującej s :ę b blioteki miejskiej.

3) Komitet, uważając urządzenie sztol­
ni za zbyteczne dla celów wystawy, odm a­
wia wzięcia jakiegokolw iek udziału w w y­
datkach m iasta na jej urządzenie i dlatego 
nie uznaje za możliwe potrącać co ze swych 
dochodów na rzecz miasta.

4) Nie chcąc korzystać z kłopotliwej 
pod względem finansowym sytuacyi ń fia /ts, 
pozbawiającej go możności przeznaczyć dla 
wystawy zapomogę należytej wysokości, ko­
m itet zrzeka się jej zupełnie, w tem  przekona­
niu. iż w tak ważnej dla m iasta sprawie nie 
powinien kierować się drobiazgowymi ra ­
chunkam i.

Komitet prosi prezydenta m iasta o za­
kom unikowanie radzie miejskiej, #e nieprzy- 
jęcie lub zmiana jego ostatnich przedłóż* ń  
zmusi go do uznania projektu wystawy w 
Kijewie za niewykonalny, ponieważ odmowa 
m iasta w sprawie przeznaczenia dla w ysta ­
wy miejsca w śródmieściu grozi je j ban­
kructw em  finansowem.

— Przeciw wystawie. Grono mularzy 
kijowskich wystosowało do gubernato ra  ki­
jowskiego protest przeciw oddaniu ogrodu 
Cesarskiego d> usług kom itetu  w ystaw y 
krajowej. W podaniu powyższem m alarze 
oskarżają m iasto, że z ogrodu Cesarsk.ego 
zrobiło ono m stytucyę handlową, z której 
ciagoie zyski. Część ogrodu w ydzierżaw io­
ne przedsiębiorcy ogródkowemu, część uży­
to na inspekty miejskie, część—w ynajęto 
pod inspekty W essera, część—pod fabrykę 
faj*r werków.

—  Rewizya senatorska. W czoraj w y ­
brano lokal dla kancelaryi komi3yi rew izy j­
nej senatora Diedlulina. Główna kancelarya  
mieścić się będzie w hotelu G ladyniuta przy 
ulicy Funduklejowskiej. Zajęto tym czasem  
5 numerów. Gtówna kancelarya se n a to ra  
Diediulina w K jowie będzie funkeyonow ała 
przez cały czas trwania rewizyi, t. j. 
pół roku.

Podczas dokonywania rewizyi odesk u j 
intendentury okręgowej, część kancelary i 
postanie tymczasowo przeniesiona do Ode»y.

— VI sprawie wyborów do ra d y  miej­
skiej. W Kijowie otrzymano w czoraj w ia­
domość, że kw estya przyłączenia przedm ieść 
kijowskich do m iasta została ostatecz ie 
zdecydowana w sensie tw ierdzącym . Wo­
bec tego można przypuszczać, iż term in 
wyborów do rady  m iejskiej wkrótce zosta­
nie wyznaczony. Wydział statystyczny za­
rządu miejskiego rozpoczął Wobec tego ro­
boty przygotowawcze, m ające za zadanie o- 
kreślenie ilości właścicieli kam ienic w Soło- 
mence. W tym  celu zwrócono się do s ta r­
szego rejenta z prośbą o wyciągi z aktów 
w ciągu 5 ostatnich lat, dotyczących tran- 
zakcyi, zawartych na nieruchom ości w Sołc- 
mence. Z przyłącjeniem  Sołomenki do m ia­
sta  zostanie zwiększona ilość radnych z cy r­
kułu bulwarowego.

—  Nowe sikawki pożarowe. Wczoraj 
dokonano próby nowyeh sikawek, w które 
została zaopatrzona kijowska straż  ogniowa 
W yrzucają one przy 20-arszynowym wężu 
strugę wody na 42 arszyny wysokości.

— W sprawie komory celnej. D yrektor 
departam entu opłat celnych, p. Gan, zażądał 
od prezydenta m iasta nadesłania odnośnych 
uchwał rady miejskiej dla ostatecznego roz 
strzygnięcia sprawy urządzenia w Kijowie 
kom ory celnej.

— Roboty brukowe. Roboty brukow e 
rozpoczną się dn. 1 kw ietnia jednocześnie 
w następujących miejscach: na W .-W łoazi- 
mierskiej, Proreznej i placu Ratuszowym. 
Krążą pogłoski, iż m inisteryum  handlu i 
przemysłu zezwoli na nabycie 5 tys. sąż.

ADAM hr. RZEWUSKI.
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(Szkice ukraińsko-kontraktowe),
Siedząc przy biurku, W alkowaki na­

p r a n o  głowę swą biedził, aby sumienie 
z „wymogami życiowemi® pogodzić.

Dubelt, Wiewiórko wski i wszechpotężny 
Fetor na-.ewno zdołają hrabiem u wytłóma- 
ciyć, że powiększenie plantacyi uszczerbku 
majątkowi nie przyniesie. Ale on, W alkow 
ski, wiedział że to fałsz i cała jego istota 
wewnętrzna buntowała się przeciwko tem u 
nowemu gwałtowi, który własną ręką szczerze 
i głęboko ukochanej zi6mi musiałby zadać...

W ahał się, walczył i—uległ...
Blada, . wynędzniała tw arz żony wszel­

kie skrupuły przemogła.
W kilka dni potem sta ł znowu przed 

tryum fującym  z nieśm iertelną „Afrikaną" 
w ustach, dyrektorem , zrezygnowany i osta­
tecznie zwyciężony.

— Za miesiąc będę u hrabiego w Ki­
jowie i wyproszę wydzierżawienie ml Bor- 
szczówki na opracowanych przez nas wa­
runkach. Proponowane mi zobowiązania je­
stem  gelów natychm iast podpisać, a wza- 
m ian żądam  natychm iastowoj wypłaty trzech 
tysięcy rubli awansu.

Kaniszewski uśmiechnął się pobłażliwie.
— Trzy tysiące... trochę to, jak  na p ań ­

ski podpis, za wiele, ale dla rodaka gotów 
jestem  i na pewną burę z ‘ strony Salomona

Abramowicza się narazić. Panie W iewiór- 
kowski. proszę zaraz napisać „asygnówkę" 
do kasy  na rubli trzy tysiące, jako awans 
dla wielmożnego pana W alknwskiego, oraz 
przygotować odpowiedni weksel.

— Z przyjemnością widzę —zwrócił się 
do dzierżaw cy--że się pan nam yślał i roz­
sądne postanowienie powziął Niechaj pan 
wierzy, że i mni6 nieraz przykro dla w strę­
tnego parcha biednego j?rata szlachcica gnę­
bić. Ale to trudno... służba!... A teraz pro­
szę na śniadanko. Wczoraj Fetor przywiózł 
od Paszkowa świeży kawior oraz poulet 
„Reine"... Mój poczciwry Brzeziński wyśm ie­
nicie ją  „stw arza", mówię stw arza, gdyż to 
jest une creation—to jego przyrządzenie pulard 
a l'Archiduc...

W alkow skl z początku się wymawiał, 
ale w końcu m usiał uiedz i dopiero po obfi­
tej libacyi w yrw ał się do domu.

Już nie jesienny kapuśniaczek, lecz 
prawdziwie „gospodarski* deszcz walił po 
jego dasze i podniesionym kapiszonie bark i 
furm ana. Zdawało się, że to łzy żalu padały 
na sm utną ziemię—żalu nad jej przyszłymi 
wysiłkami, mad pracą jej nad m iarę i nad 
chciwością wyzyskujących ją  ludzi.

Lecz w podnieconej cokolwiek alkoho­
lem wyobraźni dzierżawcy, przez otaczrjące 
go szare opony wieczornej szan ig i. św iat ry ­
sował się nieco jaśniej i weselej.

Zdawało mu się, że czarne, tłuste sk i­
by Ichną pociechą i ukojeniem , że mówią:

— Zniosłyśmy już tyle, przebolejemy 
i tę pracę nową; hodowałyśmy ojców twoich 
i dziadów, uratu jem y i cieb e, i żonę twoją, 
k tóra cierpi...

W bocznej kieszeni wyczuwał błogo­
sławioną obecność pokaźnej paczki bankno­
tów, zmniejszonej wprawdzie o dwieście ru ­
bli, ktorę trzeba było spadłem u, jak Deus ex 
machina, F etorom  „za jego trudy" zostawić.

VI.
Kijów...
Kontrakty w pełnym  rozkwicie.

W szystko dokoła wre i kipi, jak  w ko­
le zaczarowanem, przewalając się głównie 
koło tych czerwonawych, lub żółtych budyn­
ków o wysokich kominach, k tóre szeroko 
się rozbiegły po stepowej przestrzeni daw ­
nych Pól Dzikich, kędy niegdyś czambuły 
tatarsk ie  chadzały, gdzie szalało kozactwo 
pod wodzą Krzywonosów, Chmielnickich 
i Sahajdacznych, a dziś pracują m otory, ta­
jemniczą służbę pełnią aparaty dyfuzyjne 
w bladem  świetle elektryczności, co nocy 
spływającem na uśpioną pierś Ukrainy.

I znowu burak...
Znowu jego Majestat, jego Władza, je­

go Siła przeogromna...
Znowu on!..
Kapłani jego m isteryi kąpią się w zło­

cie lub toną w ruinie i dla nich to prze­
ważnie sta ry  Kijów w miesiącu kontraklo- 
wym otw iera Sezamy swych ponęt wielko­
m iejskich i hulaszczych rozkoszy.

Dla nich tea try  konkurują personelem 
i w ystaw ą, dla nieb przylatują operowa sło­
wiki włoskie, a hotele podejmują ceny do 
najfantastyczniejszej skali, a restauracye to ­
ną w blaskach świateł i dźwiękach ork iestr 
rumunów... z Berdyczowa.

Na ich to kieszenie czyhsją rozmaite 
„belles e t (ólcbred" w miejscowych tinglach, 
o nich to m arzą całe legiony kom iwojaże­
rów, m ających do sprzedania wszystko, po­
cząwszy od koniaku z r. 1238, kończąc na 
„opatentowanych" centryfugach do wyrobu 
m asła z sosnowych opiiek, na nich wreszcie 
czekają stosy wekslowego papieru w m iej­
scowych bankach i „prywatnych®... insty- 
tucyach „pewnego" kredytu.

W szystko dla nich!..
A właściciele ziem?cy „de puro grano®, 

a rolnicy we właściwem tego słowa znacze­
niu?..— ...spytasz czytelniku...

Ano!., i oni mają swoją ri lę w tej dzi­
kiej sarabandzie rubli, lecz są zawsze ty k o  
satelitam i W ielkiego Bożka buraczanego. 
Gdy bowiem burak z zielonego sukna sto ­
łów bankowych wyrastać niestety nie może,

więc i na nich, na „obszarników® jaka  taka 
uwaga spływać musi, zwłaszcza w chwili 
zapotrzebowania... nowych terenów  plan ta­
cyjnych.

Jak  czarna żałobna plama zarysowuje 
się na tem  tle roziskrzonego życia kontrak­
tów grom ada przygnębionych postaci, szu­
kających nie „zysków®, lecz pracy, nie wy­
granych i zdobyczy, a zwykłego kawałka 
chleba...

Są to biedne "ofiary czasem ziemi, czę­
ściej buraka, niekiedy tak zwanych losów 
lub własnych grzcchó w i p rzew in ień ..

Oficyaliści rolni „bez m iejsca", ojcowie 
rodzin „bez dachu", szary, łaknący bodaj 
okruchów z przelew ających się uok tła  m i­
lionów, tłum.

Na ogorzałych ich twarzach przeczytać 
niem al można historyę dni, pędzonych od 
św itu  na bulanym, z grzywą upstrzoną bo- 
diakam i „liczykopie", dni, poświeconych pil­
nowaniu wozów chłopskich z burakam i, 
które się wloką powoli po nieprzebranem  
błocie dróg naszych. Słońce, w iatry i za­
wieje zestawiły na ich postaci swoje piętna 
niezatarte i bije od nich siła i piękno istot, 
bezp średnio z naturą żyjących i jej zdro­
wymi wpływami uszlachetnionych.

Tu atoli, w tym  tłumie m iejskim, róż­
norodnym i różnobarwnym , twa^z i postawa 
nieszczęśliwych, oddartych od ziemi wyko­
lejeńców. jak gdyby się wyzbyły swego 
pierwotnego charakteru , ja k  gdyby zatraciły 
tę moc i „świeżość® wiejską, która ieh zwy­
kle cechuje. Jakaś dziecinna niezaradność 
wybłyskuje z ich oczu płowych, sm utnie 
zwieszają się wąsy wśród zgiełku wielkiego 
m iasta i niepewnie poruszają się po bruau 
ich nogi, nawykłe stąpać po gołej, kochanej 
serdecznie i głęboko, chociaż często nie.świa­
domie, ziemi ukraińskiej.

Kon trak Iowy zgiełk, ob jąw szy m n ie j  
więcej Kijów cały, panuje również i w n le j -

skiem biurze zarządu dóbr hr. Zdzisława na 
Rytw ianach Dersławskiego.

Co chwila rozlegające się w przedpo­
koju dzwonki zwiastują nowych i iow ych 
interesantów , którzy, przedostaw szy się przez 
ręce biurowego lokaja Grzesia, kierują się 
do poczekalni, skąd zarządzający H urem , p. 
Futrowioz, odsyła ich bądź do kancelaryi 
głównego pełnom ocnika p. D ubelta, bądź do 
gabinetu samego hrabiego...

Liczna rzesza napastujących biuro zwy­
kłych kontraktow ych żebraków oraz przeró­
żne figury z pod ciemnej gwiazdy, w yrzuca­
ne zostają bez ceremonii za dizw i przy po­
mocy zezowatego, ze śladam i ospy na  tw a­
rzy, pomocnika stróża Jachim a. A sortow a­
nie przybyszów na in teresantów  i gawiedź 
dokonywa imć p. Futrowicz z głęboką zna­
jomością rzeczy i, wyrobionym d ługo lttn .ą  
praktyką, delikatnym  taktem .

W poczekalni aż ściany się trzęsą od 
nerwowego żargonu przeróżnych drobnych  
kupców, dzierżawców" młynowych, żydów- 
czynszowników, nościpanów  o zakroju cfi- 
cyalistów m inorum  gentium . Zaś nad ocea­
nem tych dźwięków, wśród dym u łanich pa­
pierosów i pizykrej woni ciał ludzkich, niby 
główny dyrygent prowadzący kapelę, U rtis- 
sime akcentuje pewne m iejsca, gdy tego 
prawa harm onii kontraktow ej potrzebują, 
lub przycisza i łagodzi stosow nie do potrze­
by ton i eksp resję , alter ego hrabioski — 
wszechwładny Nuchim  Fetor...

(D. c. n.)
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kw. ko&iek granitow ych w S/.wecyi. W ta ­
kim  razie ca li przestrzeń m iasta, która 
m iała być w r. b. pr<:ebrukowana, zostanie 
w amiżającym się sezonie budowlanym skoń 
czoną.

— Główny komitet, opiekujący si^ dzieć­
mi wojskowych, którzy w skutek otrzym a­
nych ran podczas wojny z Japonią utracili 
zdolność do pracy, podaje do wiadomości, 
iż wydaje obecnie za rnmogi dla 90,000 dzieci.

O ile pozostały jaszcze wśród wojsko 
wych osoby, które straciły na wojnie zdol­
ność do pracy i dotychczas nie otrzymują 
zapomóg na utrzym anie dzieci, urodzonych 
do dnia 3 sierpnia 1906 roku, powinny one 
zawiadom5ć o tem kom itet niezwłocznie, 
gdyż od dnia 1 stycznia 1911 roku żadne 
zgłoszenia p .zyjm ow ine nie będą.

Podam a wraz z poświadczeniem o wy­
służeniu powinności wojskowej i innym i do 
kum entam i należy wysyłać pocztą na ręce 
miejscowego gubernatora lub do główne­
go kom itetu Im ienia Jego Cesarskiej W y­
sokości Aleksego Mikołajewicza (Petersburg, 
Alijka 13).

OSOBISTE.

— W czoraj wieczorem wyjechał z po­
wrotem  do Lwowa znakomity nasz artysta 
p. R im an Żdazowski.

— Wczoraj powrócił z OJcsy naczel­
nik kolei Południowo-Zachodnich, inż. K 
Niemieszsjew.

— Wczoraj z ran i wyjechał do Char­
kowa inspekt r eksploatacji państwowych 
kolei żelaznych, inż. J. Kuczuk.

— K RADZIEŻE. Z zakładu jub liwskiego L. 
Gusina i>r/y ul. Lwowa i“j Nr 6 złodzieje skr^oli ua 
sumę 000 rb. zegarkówĆLpierś -kuków i kolczyków. — 
U ic lo  godz. 2-ej w nocy lan d a  złodziei dostała się  
przez wyłamać c okno do m ieszkania P. Kołomejra 
przy n). S zp .tu n ej Nr 2. Gospodarz, zbudziwszy się, 
narobił gw aloi i jaduego złodzieja, J. B urłaka, ly ę k .— 
W  m ieszkaniu J. Uzranczerifi przy ul. Złatoustuwskiej 
N r 66 popełniono kradzież rzeczy i a sumę 200 rlT— 
Okradziono mieszkaniz: Zelabowskiego i Topatzewskie- 
go p*zy ul. Rejierakiej Nr 36, Podruckiej przy ulicy 
D m iirow skiej Nr 54. Z bułaunu m ieszkania A . Pol 
skiego przy u). Kuźniccznoj Nr 20 skradziono futro 
i palto wartości 200 rb.

— SA M O B Ó ST W O .lJW łaśd :iol lumu przy ul. 
W łodzim inr«kie.', radca stann, 65-lctni N . Talberg ode­
brał sobie życic wystrzałem z raw jiw eru. Przyczyra 
samobójstwa była n ieuleczalna < lioruba, ua jaką 2marły 
cierpiał cd lat przeszło 30 tu.

—  UJĘCIE P R Z E ST Ę PC Y . Zaaresztowano po­
z b a w io n y  praw M ikołaja Muraszkę.

— UTONIĘCIE N a D -uep.ze nawprost ul. » -  
Km szczatyczk ej wpacu z boilink' do wody jakiś robo­
tnik, znaey tylko z im ienia Dymitr. Robotnik utoDął.

— ŚNIEG. U biegłej nocy spad’ w K ijow ie  
śaieg, który pokrył ziem ię warstwą grubą n& 2 — 2 i 
pół w erszsa. W ciągn duia śn ieg  oa ulicacti stopniał, 
pod wieczór jednak znów zaczął prószje.

— PO W TÓRNA UCIECZKA. W c'oraj na sta- 
cyi Kijów żandarm kolejowy A t m in a l  ilopc*. obra­
nego w szynel i czapkę uczni iw szą. O św iadczył on, 
iz nazywa aię Czesław S. i po u z  w ióry już ucieka 
z domu rodzi .Helskiego,', z powodu zD go obchodzeni* 
się  z nim ojca. Zbieg zostanie odesłany do rodziców.

— N IE Z D A T N E  W AG O NY TRAW AJO W E. 
Policm ajster n&kazil p o lic ji, zwróć e uwagę, aby wago­
ny trim w ajow c Nr 28 i 25, uznane przez komisyę loch- 
ntczną za niezdatne, przestały ku rsaraó p i m i-sd e .

— ZAM ACH SAMORi iCZY. W czoraj w nrrku 
le  pa łtco  *ym"podjrznQla snb>e gardło 2 1 l# in :a 'L ilia­
na Saw icka. Pogotowie odw iozł) ją w stanie cię>km  
do szpitala A leksrndrow skicjo.

— U P A D E K  E 'betnik S t. J< roszyn s radł z ru­
s z to w a n i budującego s ę  domu przy ul. Bznaow ej 
N r .5. Lekarz P ogoiow ia u lz ie li!  ma pierwszej pim ocy.

r
ty t  1 fc m M I  K K I J O W S K I

cConcirt National*, na-tępnie zaś został kierownikiem  
cAssociation A rliiliąue*, a koncerty jego zyskały 
w ielki ro?glos i były popularnie r ą z iw sn e  <koncertami 
Colonne’a*. Znakomity dyrektor’ uprawifif Colonne 
muzykę klasyczną, był też" przez czas jakiś kapelmi 
st zem W ielkiej Opery, gdzie między jnnom-, wysta­
wił iW aJk irjęs W agnera, wogóle jeden z piprwszych 
wprowadził muzykę W agnera do Francji, nadto Liszta 
i Siraussa. Najw iększą zaś z*stogą Coli. n o *  pozosta­
nie wprowadzenie do sali koncertowej dzieł Bcrlio- 
za— «Requiem». «Romeo i Ju' *», cPc-tępleme Fausta*, 
cDzieciństwo Chrystusa*.

TEATR I MUZYKA.

Teatr Kramskiego — Występ p. R. Źclazow- 
sk iego-benefis  p. A. Leśniowshiej.

łA ktorkic kom. w 4-cli akt K rzywoszewskiego.

Ciesząca się du łem  powodzeniem w 
W arszawie komeuya Krzywo»<;ew8klego p. t. 
„A ktorki", m aluje życie pryw atne św iata 
teatralnego i ściśle z tym św iat.m  związa 
nego św iata dziennikar.-kiego.

Chociaż nie da s:ę zaprzeczyć, że oba 
św iaty przedstawione są naogói prawdziwie, 
ale w formie nezm iernie powierzchownej 
i banalnej tak , że gdybym  nie wiedział, że 
autor je s t  zawodowym dziennikarzem i gło- 
śaym  autorem |:dram atyozaym , a więc, że 
zna oba światy jak  najdokładniej, sądził­
bym, że „A ktorki- pisał ktoś, odczuwający 
tylko intuicyjnie scenę, ktoś, kto św iat tea­
tra lny  i dziennikarski zna tylko powierzcho­
wnie, raczej z opowiadania, niż osobiście. 

Banalna treść  ̂ utworu ł starczyłaby na 
doskonałą far ę, wylana w szerokie formy 
komedyi stanowi rzecz płytką.

Pud względem scenicznym „Aktorki" 
przedstaw iają pewną wartość, ale wykona­
nie tej komedyi potrzebuje żywego t^mpa 
i doskonałego zgrania i się ^wykonawców, 
czego na czwartkowem  przedstawieniu nie 
było widać.

Rola Nieciuszki, dz*ś kabotyna litera- 
cko-dziennikarskiego, ongi poety o „lolaoh 
górnych, podcbmurnych* w śa ie tn em  w y­
konaniu p. Romana Żelazowskiego, jak bry­
lan t caystej wody m e n iła  się ró inem i bar­
wami od oportunizmu po sarkazm , od sar­
kazmu po liryzm, a wszystko bez jakiejś 
jaskrawości,, bez cienia podkreślam

P. R. Żelazowski grał, jak  zawaze łą­
cząc piękno i prawdę w harm onijną całość.

Benef s a n tk t p. K. Leśniowska miała 
wdzięczne pole do popisu w roli A any, g ra ­
ła ciepło, smacznie i z artystyczny m u- 
mi arem .

Reszta ról odpowiedzialnych spoczywa­
ła w rękach pp. Kraśnickiej (Justyna) i Be- 
therowej (Paókowska) oraz p. Dąbrowskiego 
(Makooki), Pudłowskiego (Bilski) i W ojcie­
chowskiego (Lisk'), k tó r/y  wywiązali się 
z zadauia poprawnie. Na szczególną uwagę 
zasługuje urządzanie saloniku mieszczań­
skiego w akcie III, gdzie zerwano stanow ­
czo z przyjętym  szablonem. Jest to inowa- 
cza zntkomiŁfcgo gościa, który na czas swe­
go pobytu objął kierunek artystyczny naszej 
sceny. T. M. S.

KRONIKA POLSKA

— Ojców. W O jiow ie (nad Prądnikiem ) 
baszta wspanibła, i.iedawno jeszcze Kazi 
m ier/a  Wielkiego, obecnie grozi ruiną zu­
pełną.

Jeszcze w r. 1894 zaprojektowano g ru n ­
towne odnowienie baśzty. W tym  celu pra­
wie ptłow ę jpj od góry rozebrano, i dotych­
czas tak pozostawiono bez żadnego pokry­
cia. Z każdym rokiem  tworzą się coraz 
większe rozpadliny. Po deszczach jesień 
n.ych mrozy, a gdy na wiosnę szroń taje 
olbrzymie kamienie występują z muru, 
a nawet spadają, tworząc coraz większo ru 
mowisko. Jeszcze lat kilka, a z baszty o j­
cowskiej będzie kopa gruzu. Całyi o ruin 
zamku Oj owa odbudować nie można bez 
wi-lkich nakładów, ale basztę sarną ochro­
nić od ruioy zupełnej me tak trudno.

Ś p. Ludwik br Krasiński powziął 
chwalebną myśl odbudowy tej baszty (dla 
pomieszczenia muzeum Wykopalisk rmcjsco 
wych) i w tym  celu zaczęto rozbiórkę gó r­
nej części, gdy nagły zgoń zacnego człowie­
ka w strzym ał c tlą  robotę.

Obecnie na m agnae.M j fortunie wla- 
śc?cieli Ojcowa ciąży n ie v » J iw ie  obywatel 
ski oDowiązek ochrony on ruiny tej h iste­
rycznej pamiątki.

O F I A R Y .

W ielkiego artystę  żegnano nad wyraz 
serdecznie, owacyom nie było końca, ofia­
rowano kilka bukietów, po akcie l-szyni za 
sypaao go kwiulami, miejscowe Koło litera 
tów i dziennikarzy polskich ofiarowało p. Ro­
manowi Żelazowskiemu wieniec srebrny.

Nie brakło równioż owacyi i dla bone 
fisantki, której ofiarowano moc kwiatów.

Edw ard Colonne.
W Paryżu zmarł w 72 gim roku życia Edward 

Colonne. znany muzyk, kierownik głośnaj orkie Iry.
Pochodził z Kordu.-uw i n a r y  w a t  s ię  w ł a ś c iw ie  

.luliu-iz ,liida«, był  u ezu iću i  Ambrożego Thoinhint, Kl- 
w a r ln ,  G i r a r d a  < x a n z a y * .  P r z e z  lal ;‘.T prowadził 
w r a z  z D uijuojii Inn i l l a f t u i a i m  iu w U J e o i u e  t. zw.

W red ak cji <D lenuika Kijowskiepo* złożyli:
Na szpita l dla ubogich: JJo rozporządzenia pol- 

akirgołT ow afzystw a Jekaiik.*w Kijowie: pp. dr. Werb 
ski 3 rb. — P am ięci J. G. Jlarya Grusze .kn 3 ib. — 
Zamiast w ieńca ua grób ś. p. Józ' fa Dynów: kirg : A 
M. 5 rb —  Marya M odrzewska 5 ib.

Tow. Dobrocz ynnośchj Zamiast w ieńca Q' 
grób ś. p. Józefa Dynów skiego: pp. W anda j i D y u iz j  
Chojcccy 15 rb. — W alerya i L ejn  Podhcr3cy 15 rb.

Na w pisy dla uczni: Zamiast wieńca ua grób ś. 
p. Józef i D m ow skiego: pp Maryanostwo M orgukowic  
15 rb.—M*rva Rr?znic 2 a rb.

Na ko^clółfśw . Mikołaja: Pp. Karolina Jaroszyń­
ska, zaib issi w ieńca na grób ś. p. Józefa Dynowtkie- 
go 20 rb, —  W dziesiątą rocznuę śmiorci ś. p. Olutka 
H orolrckiego nie u . ule ni w żalu rodzice, na ołtarz 
M itki Boskiej 25 rb. — Marya Groszoeka, zamiast 
*ieńca na grób ś. p. I, N. na ołtarz M aiki B ukie; 
3 iub.

Na wpis dla ucznia II gimn. W. N- Pp. T. i E
M aybelloeio, zamiast wieńca t a  grób ś. p. \Vulorrgi 
K niikjwskicgo 3 rb.

N b  portret lub p piersie p. Leonarda Jankowskie 
go w kośoiale «w. M ikołaja: P. Jukóli iJoiucjlewsk  
s  rub.

Da ^rozporządzenia koła kobiet. Z oalczicne w 
klubie *Ogniwo» w dzień odczytu prof, Dawida 3 rb

Na atypendyuin Im. Józefa Dynowskiego: Za­
miast wieńca na Jego grób itodakeya i współpraco­
wnicy cD zieunika Kijowskiego—25 rb.

Zamiast włońca na grób ś. p. Walerego Kulikow 
skiego sk łtdają  w rcdakcyi <Dzienm ka K ijow sk iego  
na wpjny jdlajniezainożnyeh liczni niżej na^ępujący  
wsp'łpracrwnicy i robotiticy fabryki W -go Puna J. 
A.ndrze orsk iego: L. T erlikowski l  r b , J . Wojdyp* ] 
rb., L. Mudzelowski 59  k-sp., Sudikow eai 50  kop., Bo- 
niewicziSO kop., L. M arcinkowski 25 kop., Compel 50 
kop., W . Fabjański 20 kop., Coszenko 5H kop., A 
M.olmkow 501kop.. J. MiMnikow52*' kop., W .fM ieln'- 
kow 50 kop., Stiepano* 50 kop., Zeleznicka 50 kop , 
Iloroszyńska 2>> kop., Ej Orsiez 50 kop., Petraczenk" 
20 kop., D. M ielm kowa 20 kop.. M ajorowa 20 kop., 
>t. Condarenko 20 kop., Lubelska J5 kop., Baszkatowa 
20 kop., Mitraczenko 20,kop JP apkow  2ojkoD., N . Ba- 
szkatow 20 kop., Lukowiń-ka 40 kon., Chouiczewa 20 
kop U r Bondarenko 15 kop., M. Jądr/ykiew iez 1 rb. 
S. Tatkirwicz 1 rb., Malski 50 k o p , Lomancznk 25 
k op , Budknwski 5u k«’j). Gryszajew 50 kop .,*[l.ucfjko  
50 kop., B'elikow 10 kop , J . Jodko 15 kop , lrpow cew  
20 kop., J. Orsicz 50 kop., W. W ągliński 20 Kop., Li 
terer 15 kop.,f,K JGajzlcr 50 kop., Granat 50 kop., G. 
Basikatow 25 k i.p , W oznyi 25 koc., Tcbórzewski 30 
kop., Eudenko 30 koo. Komarowski 10 k o p , Garka 
wenko 2 i kop., M. Zaika 50 kop , J. Putij 10 kop.. 
Konon Majorow DO kop., Sołopeka 50 kop.. D ziedow iec  
50 k ip ., JoOuszko 25 kop., K człow  30 kop., W. Łn 
izezewski 2 rb., J. Tetmajer 2 rb., M. M o y d e ll| 2 r b , 
L. Andrzejowski 1 rb., S. Szartowuki 2 rb.* Rszem  29 
rb. 95 kop.

Nadto p. Sz. Abszyches oa tonże cel 1 rb.

Telegram y.
(iOd korespondentów własnych).

Zmiany w administracyi.
Warszawa. — K.tw ierdzają się pogłoski 

o m ianowaniu Essena pom renikiem  gen.-gu- 
bernatora warszawskiego, Jaczewskiego — 
gubernatorem  piotrkowskim i C h a r ia m o  
w a—zarządzającym kancelaryą gen-guber- 
naturn.

Rewizya tea tró w  warszawskich.
Warszawa. — Przybył tu pomocnik zj - 

rz ą 7zającego ba-celaryą teatrów petersbur 
sk:ch, który wi źm e udział w rewizyt tea 
trów warszawskich. >

Kandydaci na gen -gubernatorów.
Wilno — Według krążących pogłosek 

generał-gubernalorem  wileńskim zostanie 
Kurłow lub gen.-gub. kijowski, Trepów.

Liberalizm komlsyi.

Petersburg. — Komisya, rozpatrująca 
sprawę wprowadzenia ziem 4w  w 9 gub za­
chodnich, skłonna jest do odrzucenia wnio­
sku o tem, aby prezesi i urzędnicy zarządów 
ziemskich byli bezwarunkowo rosynnami. 
W ku luarach;krążą |pogłoski, iż razie ta 
kiej decyzyi komisyi rząd wycofa projekt z 
D urnj.

Projekt finlandzki.
Helsingfors.— Projekt, ograniczający pra­

wa sejmu finlandzkiego, został przi tioraa- 
czony na język fiński i rozdany posłom. 
Odpowiedź sejm u nastąpi jednocześnie z pe 
tycyą ludową w spyaw.e ograniczenia praw 
sejmu.

Petersburg  — ,,Russ. Znam “ dziwi się 
zuchwalstwu finlandczyhów, którzy ośmielili 
się pomyśleć, że Cesarzowi rosyjskiem u mo­
że dawać nauki moralno jak iś sejmik pro- 
wincyonalny.

Zjazd szlachty.
P e te rsb u rg .— Obiegają |»«'gioski, iż Bo- 

bryńrtki n n  p o s ł i i c n a n lu  w C irs ‘;iem Siole 
zakomunikuje o p racad i zjazdu szlachty.

Sprawa ierdańskiego.
Petersburg  „iiiecz" żąda, aby cąd po­

lubowny rozpatrzył także postępowanie re- 
dakcyi gaz. „Sowremienneje Słowo".

Skutki wieców.
Charków.--Rada profesorska instytutu 

technologicznego udzit iiła nagany 14 stu­
dentom za u(izfai w wiecu, zwołanego w 
sprawie przemówienia Puryszkiewicza: 215 
studentów oświadczyło o swej solidarności ze 
skazanymi.

Ekaterynosław.—Rada profesorów insty ­
tu tu  górniczego udzieliła nagany inieyato- 
rom wiecu w sprawie ostatniego pizemó 
wienia Puryszkiewicza.

Zezwolenie Ruchłowa.
Petersburg .—Ruchłow zezwolił urzędni­

kom kolejowym wstępować do związku na 
oyondistów .

Dodatkowa rewizya kolei Pof.-Zach.
P e te r s b u rg — Ruchłow delegował do Ki­

jowa zarządzaiącego przytułkam i dla inw ali­
dów kolejowych, Korolkowa, dla dokonania 
dodatkowej rewizyi kolei Poł. Zach. wobec 
wykrycia nowych nadużyć.

Różne
Petersburg. — Na poufnej naradzie pa- 

ździernikowców zdecydowano pozostawić 
Meyendorfowi swobodę glosow ania wr kwe- 
styi finlandzkiej. Wobec tego Meyendorf 
cofnąi swą rezygnację.

(iOd Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 19-go marca.

Przewodniczy książę Wołkońsld.
W  dalszym ciągu podjęta została dys 

kusya nad preliminarzem zarządu stadnin 
państwowych. Zarządzający stadninam i pań- 
stwowemi oświadcza, że zarząd w zupełno 
ści uznaje konieczność reform, w skazanych 
przez Dumę. Zarząd gorliw is podtrzym uje 
Kontakt z zanądom  rolnictw a i m in ister­
stwem  wojny. Za zgodą ziem stw ustano­
wiony zostsł pewien porządek w w ybiera­
niu repruduktorów dla potrzeb gospodarstwa 
wiejsk ego. Przewodniczący prosi o uchwa­
lenie w pierwotnej wysokości kredytów  zre­
dukowanych przez komisyę.

Książę Urusow utrzym uje, że w sp ra­
wie hodowli koni daje sięj zauważyć brak 
wszelkiego system u. Inne państw a odda- 
wna już pracują nad uszlachetnieniem  ras 
miejscowych, główną uw agę zwracając na 
hoaowlę koni roboczych. W  Rosyi sprawa 
hodowli koni nabiera szczególniejszej donio­
słości właśnie teraz, w chwili przejścia do 
nowej formy w ładania ziemią.

Następnie przemawiają Wołkow 2 gi, 
Krywcow, Berezowski 1 szy  i Saznnow; mów­
cy i i  zarzucają zarządowi stadnin rządowyeh 
bezczynność.

Szubiński domaga się aby stadni- 
y  rządowe oddać pod opiekę ziemstw, 

które powinny pmmiować najlepsze okazy, 
n e Wglądając w ich genealogię. Mówca za­
pytuje przedstawiciela zarządu, czy w istocie 
Klacz „i\Ii!owidnaja“, sprzedana za 130 r u ­
bli przed dwoma laty, wz*ęła nagrodę, wyno­
szącą 10 tys. rb; i obecnie jeszoze wzrasta^ 
tilka tysięcy rubli. Czy praw dą jes t, że 
koń „Palacz" wartości 10 tys. rb. sprzedany 
został za 300 rb., chociaż niedawno wziął 
nagrodę, wynos-ącą 20 tys. rb. Głównoza- 
rządzający stadninam i oświadoza, że klacz 
„Miłowidnaja" zibrakow ana została przez 
komisyę, „Pałacz" nigdy nie był sprzedawany.

R ferent reasum uje dyskusye.
Dum a przyjm uje prelim inarz zarządu 

w wysokości < kreślonej przez kom isyę i prze­
chodzi do rozpatryw ania preliminarza głów- 
ru go zarzą u in tendentury .

Referent komisyi budżetowej Zwegin• 
ceio zaznacza, że obecnie, gdy rewizya se­
natorska stw ierdziła opłakany stan  in tenden­
tury, należy przypuszczać, iż zreformowanie 
takowej nie ograniczy się tylko słowami.

Referent komisyi obrony państwowej 
Cluooszczyński wyjaśnia, że w ydatki głów­
nego zarządu in tendentury  wynoszą 71 % 
budżetu m inisterstw a wojny. Dalej mówca 
twierdzi, iż obecoy stan in tendentury  zagra­
ża interesom  obrony państwowej. W  końcu 
mówca porusza kwestyę nadużyć, dokony­
wanych przez urzędników intendentury.

W iceminister wojny, oświadcza, iż przez 
minisler.-two zapoczątkowane są już częścio­
wo reform y w intendenturze, k tóre Duma 
uznała za pożądane. W lutym zostały N aj­
wyżej zatwierdzone przepisy, dotyczące są­
dów honorowych, obecnie zaś opracowywany 
jest szereg projektów praw, dotyczących do­
staw dla wojska, a do dn. 1 stycznia będą 
opracowane ostatecznie przepisy o kasie em e­
rytalnej. W końcu wicem inist r prosi Dn 
mę o przyjęcie niektórych, kredytów, zredu- 
kowanyih przez komisyę, w wysokości okre­
ślonej i.rzez m inisterstwo.

Główny intendent, mówiąc o zamierzo­
nej reorgam zacyl zarządu in tendentury, za­
znacza, że życzenia Dumy są identyczne z 
zamierzeniami m inistra, inieyatora reformy 
intendentury.

BobioAski wyraża obawę, że kredyty, 
uchwalone przez Dumę, nie Dędą zużyt.o- 
wane na cele określone przez m inisterstwo.

Dulcj mówca wyraża zdziwienie z tego 
powodu, iż dla wykrycia nadużyć w inten- 
denturre trzeba było zarządzić rewizye se­
natorskie, sami zaś heaerałowie n ij mogli 
zauważyć istnienia tych nadużyć.

W ojejkow  2 w ita z zadowoleniem re 
wizyę zarządu intendentury  i wypowiada się 
za obsadzaniem posad w intendenturze ny- 
misyonowanymi oficerami.

Lachnichij znajduje, iż potęga wojenna 
państw a zostanie utrw alona dopiero wtedy, 
kiedy arm ia zjednoczy się z narodem.

Foletajew  wskaauje. iż większą część 
wydaw anych na arm ię pieniędzy peebłania 
ją  pensye oficerów. Komisy a budżetowa, 
zdaniem mówcy, nie zwróciła uwagi na ró­
żnicę pomiędzy cenami podanymi przez za­
rząd intendentury a cenami rynku.

Marków 2-i, pr .testuje przeciwko m o­
wie Lachnickitgo, który nawoływał do re- 
wolucyi i buntu.

Przewodniczący przorywa mówcy, w ska­
zując, iż takieb wezwań n ikt nie wypowie­
dział.

Marków 2 gi twierdzi, iż obstalnnki da­
wane były bez lioytucyl organizacjom  ży­
dowskim.

Po przemówieniach Biełousowa, Czili 
kina  i Tim oszkina  posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie odbędzie się dn 
m arca.

Rada Państwa.
Posiedzenie z dn. 19 marca.

Przewodniczący . ikimow
Na porządku dziennym dalszy ciąg dy 

skusyi w spraw ie ukazu z dn. 9 listopada
S tiszyn sk ij  twierdzi, iż dla ludu nie­

zrozumiałe będą pierwsze esi m arlykulów 
nieznajdująoych się w ukazie 9 listopada’ 
i wypowiada się za usunięciem tych a ity  
kułów.

Jefremów  wskazuje na stale wzrastają 
cy wwóz zboża z zagranicy, co świadczy 
o nieum iejętnem  prow adteniu gospodarki 
przez włościan.

Z iiw ujew  2-gi twierdzi, iż gm ina przy­
czynia się do wytw arzania proletaryatu wiej­
skiego i następnie w yjaśnia powody rozkła­
du ustroju gm innego.

Kowalewski,') wskazuje, iż gm ina bynaj 
mniej nie przyczynia się do powiększania 
prok taryal u, i oświadcza, że głosować bę­
dzie przeciwko artykułow i I-mu, w którym  
widzi objaw zupełnie niepożądanego konser­
watyzmu rewolucyjnego.

Petersburg. — Główny zarząd urządzeń 
rolnych uznał, iż gubernatorow ie m ają pra­
wo wydawać szlatlicie posiadającej m ajątki 
ziemskie świadectwa przesiedleńcze.

Oaesa. — Na naradzie, odbywającej się 
pod przewodnictwem naczelnika Południowo- 
Zachodnich kolei żelaznych z udział m przed­
stawicieli m iasta i kupiectwa, rozpatrzono 
kwestyę doprowadzenia kolei Odesa—Bach- 
niacz aż do samego m iasta Odesy.

Postanowiono przychylić się do propo­
zycji zarządu kolei Kijowsko-W oroneskiej i 
wybudować dworzec na „Peresypi*.

Odesa. — Na limanie Kujaluickiin na­
trafiono na szczątki szkieletu mam uta; ważą 
one trzy pudy.

Perm. — Przybył tutaj m inister wojny 
dla zwiedzenia fabryki arm at.

Petersburg. — M inisterstwo spraw we­
wnętrznych zezwoliło na zwołanie w dniu 
20 czerwca narady przedstawicieli guber- 
nialDych zarzątów  ziem skhh, które dnia 
1 lipca zawarły umowę o reasekuraeyi m a­
jątków , lub wyrażą życzenie przyłączenia 
się do rzeczonej reasekuracji.

Mikołajów. — Sąd okręgowy skazał ka 
syera filii banku północnego ha pozbawienie 
praw, półtora roku  więzienia i cztery lata 
dozoru policyjnego za zdefraudow<*nie w maju 
roku zeszłego GO tysięcy rubli.

Zjazd szlachty.
Petersburg .—Na zjeździć szlachty dnia 

18 marca rozpatrzono refera t rady zjazdu 
o działalności banku włościańskiego, sporzą­
dzony na podstaw ie wiadomości, otrzym a­
nych od gubernialnych zebrań szlachty: sn- 
mar3kiej i saratowskiej. Zjazd polecił radzie 
wyświetlić, o ile propozycye szlachty sara 
towsuiej zgadzają się z dezyderatam i innych 
guberni! i opinię swą przedstaw ić na na­
stępnym  zjeżd/Je. Następnie polecono radzie 
wyświetlić kwestyę niedoborów przy prze­
kazywaniu- w est&cnich czasach majątków 
bankowi włościańskiem u, oraz dowiedzieć 
się o wysokości nadwyżki, powstałej wsku­
tek taniego zakupu majątków, przechowy­
wanych przez bank w gotówce. Rada zja­
zdu powinna także rozważyć, czyby choć 
część nadwyżki nie dało się obrócić na 
utworzenie funduszu zapomóg dla szlachty.

Londyn. — Churchill oświadczył w izbie 
gm in, że po uchwale, dotyczącej veto izby 
lordów, rząJ w każdym  razie zażąda rozpa­
trzenia budżetu. Rząd uvraża, że ponieważ 
izba lordów korzystała z prawa veto w celu 
uszczuplenia praw, przysługujących koronie, 
naruszając jednocześnie prawa izby gm in  — 
obecnie niezbędnem jest, aby korona i izba 
gm in dz ałały ręka w rękę.

Paryż. — Senat zatwierdził uchwalony 
dnia 12 m arca przez izbę deputowanych pro­
jek t prawa, na zasadzie k tórego m ają być 
wydalone z oddziałów wojskowych m etro­
polii osoby, które były karane za przestęp­
stw a krym inalne.

Reni. — .Przybył tutaj o godz. 5-ej wie­
czorem król serb ik i, a o godzinie 6-ej na 
parostatku „Ruś" i udał się Dunajem do 
portu Samowit.

Kopenhaga. — Landsting przyjął budżet 
na rok 1910/ 11 .

Sofia.—Bułgarska ageucya telegraficzna 
oznajmia, że wiadomość gazet greckich i sa- 
lm ickich, jakoby car Ferdynand prosił am­
basadora rosyjskiego o ułatwienie m u pota­
jemnego widzenia się z patryarchą kościoła 
greckiego i o rzekomej odmowie tego osta­
tniego jes t w ierutnem  kłam stwem.

Sprawa Tarnowskiej.
Wenecya. — Na posiedzeniu porannem  

dziennikarz petersburski Tuburnn składa dla 
Pryłukowa pocnlebne zeznania. Świadek nie 
wierzy, aby Frylukow  zdolny był do zorga­
nizowania przestępstwa, i powiada, że pod­
czas rew olucji w Moskwie Pryłukow, pomi­
mo, że nie nahżał do obozu rewolucyjnego, 
otrzymał od rew olucjonistów  do przechowa­
nia znaczną kw otę pieniędzy. N ikt nie za­
żądałby zwrotu kasy z tem i pieniędzmi, 
Pryłukow jednak zwrócił ją w całości. P ry ­
łukow miał wielkie wzięcie i jako adwokat 
zarabiał dużo.

Taburno opowiada szczegóły, dotyczące 
zabójstwa Borzewskiego i złych stosunków 
pomiędzy Tarnowskimi.

Olga KirimenKo, znająca Tarnow ską od 
dzieciństwa, zeznaje, że telegram  o śmierci 
Komorowskiego sprawił na Tarnowskiej bar­
dzo przygnębiające wrażenie, odzywa się
0 niej pochlebnie, oznajmia, że w jej obe  ̂
caości Tarnow ska żaliła, się często przed 
m atką na przykre postępowanie męża. W i­
działa także, jak razu jednego Pryłukow 
dał pieniądze Tarnowskiej. Pryłukow po­
twierdza zeznanie świadka. Tarnowska pro­
testuje przeciw tem u i oznajmia, iż nigdy 
nie brała od niego pieniędzy. Prokurator 
zwraca uwagę, że Pryłukow zrujnował się 
na nią. Tarnowska przeczy temu, dodająt, 
że później, dowiedziawszy się o defraudacyi 
Pryłukowa, zwróciła mu pożyczone od niego 
pieniądze. Lokaj, który przesłużył lat 15 
w domu tir. 0 'k n rk a , ojca Tarnowskiej,
1 zna ją od dzieciństwa, zaświadcza, iż T ar­
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nowska posiada nadzwyczaj miiy charakter. 
Opowiada też niektóre szczegóły z jej życia. 
Następnie odczytano protokół sekcyi ciała 
Komarowskiego.

W enecya—Lekarz szpitalny, Conon, ze­
znaje, iż i tan zdrowia Komarowskiego przed 
przepłukaniem żełądka był zadawalający; 
Conon oświadcza, iż < sobiście przeciwny
był przepłukiwaniu żołądka, lecz m usiał po­
stępować zgodn e z poleceniem starszego
lekarza. A dw okat przysięgły M ańkowski,
pomocnik Pryłukowa, zeznaje, iż Pryłukow 
pracował od godz. 8 zrana do 2 nocy, zara­
biał do 25,000 ib . rocznie i kochał swoją
rodzinę. M ńkowski mówi o okolicznościach, 
wśród których Pryłukow nawiązał stosunki 
z Tarnowską; wspomniawszy o zamiarze 
Pryłukowa odebrania sobie życia, M ańkow­
ski oświadcza, iż po nawiązaniu tego stosun­
ku Pryłukow zaczął pędzić życie nienor­
malne.

Tarnowska r.ie opuizezała n igdy Ko­
marowskiego, zakazywała mu widywać s ę 
z żoną i dziećmi i zmuszała go do kom pro­
mitujących postępków, np. do skoczenia z lo­
ży na scenę. (Tarnowska słuchając tych 
zeznań, z trudnością powstrzymuje się od 
śmiechu). Mańkowski oświadcza, iż P ry łu ­
kow mógł przywłaszczyć sob e znacznie 
większą sum ę pieuiężną; po powzięciu posta­
nowienia o odebraniu sobie życia Pryłukow 
napisał do adwokata przysięgłeg> Lswen- 
sztejna, iż popełnia samobójstwo, aby nie 
wejść na drogę, po której kroczyć nie chce 
w żadnym razie.

G I E Ł D Y  Z A G R A N I C Z N E .
—o:o—

Duia 19-go marca 1910 r.

Berlin W ypłaty na Potorsbnrg . . 216.425
Knrs wekslow y na Peterdbnrg na 8 dni — . —
4Va0/o pożyczka 1905 r. . . 100.25
4% renta państwowa 1894 r. . 90.41
Itosyj. bil. kredyt. 100 rub. . 216.45
Dyskonto prywatne . . . 37 ,n/o

U sposobienie słabe.

Wiedeń. 5°/0 pożyczka rosyjska 1806 r. 1 3.05
Paryż W ypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . . . 2 6 6  00
Ceua nąj wyższa . . . .  268.00
4%  renta państwowa 1894 r. -------
*V a0/o pożyczka 1909 *r. . . 99.60
5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . 1G6.0j

Dyskonto prywatno. . . . 2s/i60/o
Usposobienie m ocne.

Londyn. 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 104
4 7 ,%  pożyczka rosyjska 1909 r. 98 s

Amstordam 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r.
4Vs°/o ,, „ 1909 r. 9 4 7 .6

GIEŁDA PETERSBURSKA.

D n ia  19  go m a r c a  1 9 1 0  r .

W eksle term inowe na Londyn 3 m. 10 f. st. —
„ czeki za 10 f. s t ............... 94.63
„ na B orlin 3 m. za 10 ) m. . . —
„ czek i za 100 mar. . . . 46.22
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —

czeki za 100 f r .........................  37.51
D yskonto "giełdowe . . l. \  . . . .
4°/0 państwow a r e n t a ...................................  ftf’,',
5°/0 Pożyczka 1905 r 102r — 103Y«
5 7 0 pożycza a 1908 r......................................  103
4 1/,, Pożyczka 1905 r............................  99 r/ 8
50/0 Pożyczka 1906 r.................................... 102'/,,
41/ , 0 o pożyczka 1909.....r...........................  W 3 ,

• 4%  Listy zast. Szlach. B a n k o . .  . 8S1;,
4 \'j7o  Li*1) zast. Szlacb Banko Ziem . 95
5%  . „ ,, » 98
4%  Św iadectw a W łościańsk ie. . . b 'c /,
*7»%  M „ . . 947,0
5%  św iadectw a włościan..........................  9-11/ 4
50/0 pożyczka prom. 1864 r. . . 4  59

„ 1866 r.................................. 353
5%  obi. prern. Szlach. Banku . . . .  337
3 7 2«/o L isty Zast. Szlach. Banku Ziem. 85
4Va0/o Oblig. Petersb. M. Kred. T -a 89
57o “ Bakilisk. . ki /*
5°/0 Oblig. Kijowsk. M. Kred. T wa 8 t
47 i7 o  „ „ „ • 87*1,

Oblig. M osk:ewsk. Kred. T -a . 9 9 - 1 0 1  
4V»"/o .  .  . * 1 7 , - 9 2
5V»7o O blig. O desk. Kred. T a .  . . 101
57o „ „ . . 91
47* „ B essa r .-la n r .B .Z iem . 8 8 7 ,

4'/» .  W ileńk . Banku Z iem . 8 9 7 ,
4 7 , „ Donsk. KOg
4 l/» „ K(jowsk.Bankn Ziem . 8G3/ 4
4 7 ,  „ M oskiew sk. „ . 89— 89, '
4 7 i  „ Niz.-Sam ar. „ . 8 8 '/,
47* .  P o łtaw sk . „ . . 88
4 7 ,  „ Tulsk. „ . 8 8 - 8 9
4 7 ,  „ Cbąrkowsk. „ . —
47,  L isty  Zast. Chors. Bankn Ziem. .
A kcye J-go T -a Zogl. po D nieprze . . —

„ 2-go „ „ „ „ ■ •
Akcye T-a Kankaz i Merkury . . 186
A k cje  Rosyjsk. Tow. Źegl. Ilaodl. Czarn.

„  Ros. T-w a transport, i aseknr. 79
„ T-a U bezpieczeń „ R o sja " . . . 425
„ M osk. K. W oroneż, k o l e i . . 420

M osa. W in d -R jb in sk ...................... 131
„ F ol.-W schod. k o l e i ..........................  1 6 8 7 ,
„ A zow sko-D ońsk..............................  508
„ W ołżsko-K auck. b..............................  910
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 423

Akcye Rus. Cbińsk.......................................  234
„ Ros. Ilaudl. Przem yśl.......................  383

A kcye Petersbursk .M iędzynar.K om erc. 45r r ,
„ Petorsb. D yskont. P w yczk . . . 501
„ P etersb . Prywatni.-K om m . . . 60
„ K ijowsk. prvw. banka handl . 305
„ Bosarabsko-Tanryck...........................  o 10
„ W ileńsk . Z iem sk. Bankn . . .  545
.  Dońsk. Bankn Zium sk. . . .  611

A kcye Kij. Bankn Z io m sk icgo . . . . 691
„ L osk iew sk . „ . . . .  6u5
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Ostatnie wiadomości.
Sprawa o szpieflasiwo. W środę, w 

krakow skim  s ą k io  karn.yni rozpoznawana 
była sprawa Franciszka józeferta, oskarżo­
nego o szpiegostwo na rzecz obcego mo- 
rarstw a  i o nakłaniania do tego innych 
osób.

Odczytany ak t oskarżenia zarzuca Jó- 
zetertowi, iż usdował namówić sierżanta in ­
żyn ierii wojskowej austryackiej Kosińskie­
go, oraz swego koiege Fu Misa do szpiego­
stw a. O tych usiłowaniach Józeferta Ko­
siński zawiadom ł swoją zwierzchność woj­
skową i policyo, co spowodowało ujęcie Jo- 
zeferta i wytoczenie tru  spraw y karnej.

Józefert zeznaje, iż rotm istrz straży po­
granicznej sąsiedniego państw a zapropono 
wał mu, aby wydostał plany sieci telefoni­
cznej w fortach krakowskich, obiecując za 
to wynagrodzenie pieniężne. Józefert pro­
pozycję przyjął, ale zamierzał wydać tylko 
plany fałszywe.

Stający w charakterze świadka sier­
żant Kosiński zeznaje, iż Józefert nakłaniał 
go do wydania planów nie sieci telefonicz­
nej, lecz samych fortów.

Po zeznaniach, zarządzono tajne rozpra­
wy, podczas których przesłuchano rzeczo­
znawców wojskowych.

W reszcie trybunał ogłosił wyrok, k tó ­
rego mocą uwolnił Józeferta od zarzutu 
szpiegostwa, a natom iast uznał go winnym 
nakłaniania do szpiegostwa i skazał na o 
miesięcy ciężkiego więzienia.

Joan Moreas. W  Paryżu zmarł poeta 
Jean  M orris, uważany -przez wielu za naj­
znakomitszego poetę francuskiego obecnej 
doby; był on właściwie... grekiem . Urodź ł 
się dn. 15 kw ietnia 1856 r. w Atenach, gizie  
ojciec jego był wysokim urzędnikiem  w są­
downictwie. Mimo 10 sfrancuził się zupeł­
nie, uważał się za francuza i naw et natura- 
lizował się we Francyi. Imię Moićasa stało 
się głośne około r. 1885, z wystąpieniem  
poetyckiera szkoły „dekadentów", której za­
łożycielem był Mallarmć, a której najw ybi­
tniejszym  przedstawicielem  stał się wkrótce 
Moićas. Jest to na każdy sposób poeta, z k tó ­
rym  w artoby się bliżej zaznajomić.

Cesarzowa Tartu.
Ciekawą postacią jest eesarzc-wa abisyńska TV:- 

tn, o usunięciu której od rządów zwiastują dzienniki. 
H istorya j.*j życia była burzliwa. Z inini została zi»ną 
M enelika, m iała czterech mężów, cd których uwalniała  
się  zapom ocą rozwodu lub wprost porzucała ich. Imię 
jej znaczy <ObF k». Za czasów swej m łodości była una 
tak piękna, że opiowar.o ją wierszem  i prozą. Żyła 
z M eneiikiem  przez lat 20, zanim go poślubiła. Jest 
bowiem  tam zwyczajem, żo przed zaślubinami, jak ie  się 
odbywają zazwyczaj w ten sposób, zo kapłan dzieli to -  
styę na dw ie połowy i daje ją obojgu pragnącym za­
wrzeć związek m ałżeński, który już wówczas jest n ie ­
rozerw alny—jest m ałżeństwo próbne, które się może 
rezojść każdej chw iii.

M enelik nie decydow ał się  długi czas ca takie 
niorozerwalne okowy, tembardziej. żo małżeństwo ich 
było bezdzietne. Taitn znalazła jednak środek zjedna­
nia, s-b ie  osLitccznie serca sweg' męża. Fakt ten przy­
pom ina najpiękniejsze opow ieści biblijne. Taitu sły ­

szała, że M en elu  w czasach, kiedy był nieżonaty, ku- 
‘•hał pięknąjslażącą. Owocem tego związku była córka, 
(idy otoczenie M enelika spostrzegł;’, co się  św ięci, 
usunę’.’ natychmiast z je.go pałacu winowajczynię. W y ­
dała ona na św iat dziecko w odległej prow incji. 'lam  
córka jej wzrastała do lat dziosięciu, nie znając ta­
jem nicy swego urodzenia. Dopieu* matka, umierając, 
włożyła na s z y j5 cerki wrroczek skórzany, zawierający 
d ikumenty, św iadczące o jej pochodzeniu królewskiom.

Długi czas po śm ierci matki n ieszczęśliw e dzie­
cko błąkało « ę  fo  św iecie, gdy Taitu kazała ją odna­
leźć. Frzyorowadzwco ją potajemnie do pałacu. Miano- 
\yifcł została damą bono wą i dano jej w ykształcenie,
0 Ipo.w i i a  jej urodzeniu. Pew nego oznaczonego dnia 
M enelik o jit.il swą córkę, której obcccftść na dworze 
u k r y w a n o  diugs cz4:u T o p u  z a py ta ła  go;

— Spójrz na jej oblicze? Czy rysy je j nie nasu­
wają ci żądny, h wspomnień?

CL kliw .y by i i obecni przy tej scenie, opowiada­
ją. żc M enelik, spojrzawszy na swą córkę, z&drzał zo 
wzruszenia. w y szep ta ł im ię wypędzonej służącej, którą 
kocl.a) niegdyś, ujął córkę w ramiona i rzekł:

— Bóg przestał mnie karać, oddał mi moją
krow.

N ieszczęśliw a opuszczona dziewczyna została 
k' iężorczką i wyszła za mąż za rasa potężnego.

Ter: fakt zdecydował ostatecznie o losie Taitu
1 odtąd uzyskała ona bezgraniczne zaufanie M euolika 
i podczas jogo choroby sprawowała iządy. R ewolacya, 
jaka powitała, wytr 1 iła  jej jednak z rąk ster rządów. 
W szyscy jej stronnicy są w w ięzieniu, cesarzowa jest  
również więźniem  w swym pałacu. Ras Tesmma, pre­
tendent, jest górą.

Prasa rosyjska o Manifeście 
z d. 14 marca.

„Hirż. W ied.“ piszą-
'.Można przypuszczać, że sama Finlandya naj- 

więceiby wygrała,* uznając kooraynacyę rerrezontacyi 
□.m ilow ych: finlandzkiej i rosyjskiej i przedstawiwszy 
Dumie Pańsr.t o ,rej wszystko, co tylko pod względem  
praktycznym i prawnym można zarzucić treści pro­
jektu dejtrichovi.-k.-sgo, na k.óry i sama Duma P aństw o­
wa uaw-n w obecnym jej składzie, nie bardzo jest n- 
sptsobiona zapatrywać się, jako na katechizm  rosyj- 
skc-iinhndzki. Słuszno i godu« uwagi zarzuty fln- 
landczyków mogą u-,uuąć z projlkta prawa cały osad 
nienawiści politycznej. Z Dumy może jeszcze wyjść 
możliwy do przyjęcia dla obydwóch stron spraw iedliwy  
kompromis, a śojin finlandzki i powinien przedewszyst- 
kiem dow ieść, żo warto było do niego się  ^wracać, 
nie biorąc za ostateczne słowo odpowiedzi <nic up eł­
nomocnionych > przedstawicieli narodu buskiego.

Pom iędzy Rosyą a FTnlandyą rozegrywa się  
najważniejszy moment historyczny.: jheebże on będzie 
rozstrzygnięty z obydwóch stron z jar  uajwiększą rc- 
zw«gą. ostrożnością*! wzajemną życzliwością. Przede- 
wszystkieni niech nie będzie zapomniano w £ inlandyi, 
cn wytwarzają się nowe stosunki nie względem  biuro­
kracji rosyjskiej, lecz względem rosyjskiego ustroju 
kocsiytueyjuego, a przynajmniej względem  idei jogo, 
kl-óra"oczywiście powinna m ieć rozwój historyczny.

Toż samo pismo w drugim  artykule w 
tej sprawie pisze:

{Dum a i Rada Państw a powinna wysłuchać g ło­
su miarodajnego, upełnomocnionego, prawomocnego 
sejmu finlandzkiego. 1 oczyw iście, zo godność repre­
zen tacji narodowej wyrazi się  przedewszystkiem  w jak  
nąjzupMniejszem l jak najbardziej to lerai cyjaora roz­
patrzeniu dek laracji praw i interesów nierozerw alnie  
związanego z Rosyą małego narodu, powołującego się  
na dogmat moralny cprawo wyższe od siły*.

„Riecz“ nie wątpi, że 3-ia Duma. u- 
chwaii projekt rządowy o Finlandyi. W y ­
powiada ona następujące uwagi:

«Nowy ustrój polityczny uie zaznaczył s ię ,  jak 
to wtOoczne, żadnem i zmianami w dziedzinie stosunków

rosyjska finlandzki' li. N a Dumę Państw ową przechodzi 
w całości rola, jaJią^rjcozr.-iczałjmariifest z dn. 3 lu te ­
go ISń.ł dawnej l i  idzie Państw a. R eprezeu ticya  na­
rodowa powinna t(’raz w ypowiedzieć się zasadniczo, 
jak się zapatruje, na powierzono jej zadanie.  Jak za­
chowa się większość względom  rt.ądcwego projektu pra­
wa można sądzić- z niedawnego jej głosow ania za bez­
sensownym d e z y d e r a tu  N . Krupieńskirgo pcdczas 0- 
brad n-d  preliminarzem m inisterstwa spr. zagr. 1 Du­
ma Państwowa, która nie zawahała się  przed skompli- 
kowanemi kw eityam i roluiczo-prawnom i, rozetnie z ta ­
kąż samą łatw ością węzeł gordyjski stosunków prawno 
państwowych między R osyą a 1-Tnlandyą.

Czy U kio sam i będą konsekw encje? N a to dra­
żliw e pytanie odpowie przyszłość*.

„Gcłos Moskwy" pisze z zachwytem  
o manifeście z dn. 14 marca.

ciasnouacyónalnym  patryotyzmem, to dzwonilibyśmy 
teraz w dzwony i strzelali z armat, obetodząz swoje 
zwycięstwo i porażkę F inlandyi. N a szczęście nasz 
patryoryzm nie jest taki nizki. a nasz nacjonalizm  
nie ratr ciasny. Jesteśm y zbyt daiocy od m yśli o ja- 
kiemkolwic-k zw ycięstw ie. M anifest z dn. 1 i  marca 
1910 r. jesi aktem zbyt poważnym abyśmy zw iązyw ali 
z nim jakiekolw iek objawy dziecinnej radości z pow o­
du zw ycięstw a nad przeciw nikiem , zw yciężać którego 
nie mamy żadnej konieczności. M anifest ten przedsta­
wia się ńain, jako akt, przywracający za pomocą do- 
kumoptu zwierzełm icze prawa Rosyf na całoj jej prze­
strzeni, aktem potwierdzającym podwalinę naszej pań­
stwowości — jedność i niepodzielność R osyi, wreszcie  
aktem, pierwsze wiersze którego stwierdzają z n ieza­
przeczalną jasnością, że R osy. przeszła istotnie do 
reprezentacyjnego ustroju rządów. Z nadzwyczajną 
poprawnością Monarcha rosyjski oddrja sprawę pań­
stwowości rosyjskiej w ręce reprezentacji narodowej, 
rozszerzając w ten sposób władzę tej ostatniej na całą 
ziem ię rosyjską. Przed tym faktem, znaczenie którego 
z państwowego punktu w idzenia jest nieobliczalno, 
kwestya stosuuku Finiandyi uo tego aktu jest niczem. 
Dla nas, rosyan, manifest z dn. 14  marca 1910 r. jest  
zwycięstwem , lecz nie zwycięstwem  nad Finlandyą, ale  
zwycięstwem  państwowości rosyjskiej, rozwoju której 
nic już nie jost w stanie powstrzymać. 1 my jes.eśm y  
moe-o przekonani, żo rosyjska reprezentacya narodo­
wa potrafi ocenić doniosłe zadanie, powierzone jej 
przez Monarchę i rozstrzygnie w ten sposób sprawę, 
przyczyniającą się  istotnie «do w iększego w zm o cn ien i  
jedności i n iepodzielności państwa rosyjskiego*.

Prasa gadzinowa wyraża oczywiście 
swoją radość z powodu m anifestu o spra­
wach finlandzkich.

«Uregnlowanie stosuuków rosyjsko-finlandzkich, 
pisze { /iem szczin a* , jest bardzojważn- RLa rozstrzygnię­
cia całej naszej polityki kresowej. 1 P olska, i \a u » a z  
powinny wvr,iągnąć zbawienną naukę z przykładu F in ­
landyi. U kończrw szy z separ itystycznymi jej planami, 
zadajemy również cios i polskim, i gruzińskim, i orm iań­
skim zakusom--. 1

„Rossija* pisze:
{M anifest z dn. 14 m ar^alJuztiaje^zajiażyteezne  

pozwolić sejmowi finlandzkiemu na wypowiedzenie  
swej opinii w sprawie treści projektu rządowego i na 
to dano sejmowi m iesięczny termin. Termin ton n a le­
ży uznać za zupełnie dostateczny, gdyż z jednej strony 
zasady projektu były już oddawua wszechstronnie omó­
wione, zarówno *w sferach rosyjskich, jak i finlandz­
kich i zostały szeroko rozgłoszono, a z drugiej strony 
wszelka zw łoka w sprawie, domagającej się jaknajpred- 
szego rozstrzygnięcia, m iałaby chaiakcer sztuczny. Ma­
nifest Najwyższy wyraża niezłom ne przekonanie, że ro­
syjskie in sty tu cje  prawodawcze spełnią powierzone im 
zadanie w celn wzmocnion... jedności i niepodzielności 
państwa rosyjskiego i dla dobra wszystkie h poddanych 
Monarchy. To Najm iłościwszo słow a Najjaśniejszego  
Pana będą przyjęte, jako nowy wyraz W ysokiego J .g o  
zaufania do powołanych Jego wo]ą do współpracownictwa 
z nim nowych instytucji prawodawczych i znajdą naj­
żywszy oddźwięk w kraju*.

_________________________  ( ta .) .

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  tR iecz*  donosi z ki mpotontnego źródła, :e 
serbski prezydent ministrów, P aszicz, pcdczas układów

z ministrami rosyjA im i zaproponował rządowi rosyjsk ie­
mu rozszerzenie i udoskonalenie portu Reni, zrajdnią- 
cego się  w pobliżu |la l?Ju  na Dunaju. Serbski mini- 
stor inoiywowat wniosek swój tein, że Serbia poaba- 
wiona jest możności przesycania swych towarów do Ro­
syi z powodu braku większych parostatków, klórrby 
mogły hrążyć po morzu. Jeden  z ministrów rosyjskich 
zaproponował Pasziezow i wjaytauic. serbskich towarów  
do Rosyi przez Odosę. N a to odpowiedział serbski 
działacz państwowy iż Serbia rozporządza tylko stat­
kami na Dunaju. Rosyjskie sfory rządowe ośw iadczy­
ły  serbskiemu prezydentowi m inistrów, iż w zasadzie  
rząd traktuje bardzo przychylnie ten projekt.

W ten sposób Serbia w stosunkach *woich han­
dlowych x R osyą mogłaby zupełnie pomiuąc, terytoryum  
austryackie.

0  Doia 14-go b. n: w "ehorsburgu w kościele  
M iltańsgim  przy korpusie pazić f  odprawione zostało 
nabożeństwo dl* katolików-rosyan, przyczem kazanie 
było wygłoszone w języku rosyjskim.

0 .  Dnia 12-go marca w petersburskim sądzie 
okręgowym , przy udziale sędzióv. przysięgłych , po raz 
pierwszy zostało zastosow ane w pjaktyco .owo prawo, 
pozwalające na wyjaśnienio sędzióm  przysięgłym , jaka  
kara grozi oskarżonomu w danej 'sprawie.

v)skarżonym był złodziej, ' sądzony za jedenastą  
kradzież. Obrońca jego, adw. prz. Zorin, prosił o za­
stosowanie nowego prawa, czem a się sprzeciw ił proku­
rator, nie podając zresztą żadnych motywów sw ego pro­
testu.

Sąd jednak nie uw zględaił protestu prokuratora 
i odpowiednich wyjaśnień sędr.iom przysięgłym udzielił 
zarówno prezes sąua, jak i obrońca.

Sędziow ie przysięgli uznali przestępstwo oskarżo­
nego za spełniono pod naciskiem  biedy i braku poży­
w ienia, skutkiem tego sąd skazał go na półtora rofcn 
rot aresztanckicb. .

0  Niepunktualność rosyjskich koloi żelaznych 
w doutarczaniu towarów na oznaczone m iejsce wypro­
w adziła z równowagi przem ysłowców niem ieckich, któ­
rzy, nie bacząc na komunikaty m inisterstwa dróg i ko­
m unikacji o składania z siebie odpowiedzialności za 
normalną dostawę towarów," coraz częściej pociągają za­
rządy ko'ejow e do odpowbfclzialności sądowej. P o n ie ­
waż wedłng umowy m ięd A a ro d o w ej sąd odbywa się  
na miejscu, dokąd m iał p n ^ y ć  ładunek, t. j . w danym  
wypadku w N iem czech, m ilłiter stw o  kolejowe zapłaciło 
już poważną sum ę odszkodowań. W  poniodzmiek dnia 
13 (28) b. m. nad kw estyą pjw yższą zaczął obradować 
zjazd przedstaw icieli w  "prawie komunikaryi m iędzy­
narodowej. Jako środek zaradczy, wysunięta kw estyę  
utw orzenia stanowiska w B«rlin:o rosyjskiego radcy 
prawnego kolejow ego, aby skupić w jednych rękach 0- 
bronę interesów kolojowycu w N iem czech. R zecz cha­
rakterystyczna, iż zamiast uregulowania kom unikacji
ruchu,
wiska.

proponuje się  utworzenie powyższemu stano-

0  N aczeln ik  m. M oskwy skazał redaktora ga­
zety «Russkoje Słowo* na zapłacenie 590 rb. kary za 
podanio w telegram ie wiadomości o dokonan.a rew iz ji  
n prokuratora.

N a taką samą również karę został skazany co 
daktor gazety aR usik ij W iezim k* za wydrukowanie 
artykułu p. t. «M oskwa, d. 13 marca*, wym ierzonego 
przeciw prem ierowi Stołypinowi.

0  «Dzionnik Petersburski* dow&duje się  zo 
źródeł *omp0tentnych, że wojska rosyjskie z P er sji  
odwołane nie będą za zgodą iządu angielskiego.

0  M inisterstw o spraw wewnętrznych opracowało 
projekt prawa o walce z «ebniigaństw cm s. W edług  
powyższego projektu we w szystkich większych miastach 
rosyjskich mają zostać ustanowione przy rotach „re- 
sztanckich sp ecja lne  wydziały, gdzie um ieszczone będą
osobniki, chuligaństwo których uznane zostanie za szko 
dliw e. W spomniaue wydzia:y będą zaprowadzone w gu­
berniach, posiadających ziem stwa. Przy wspomnianych 
w ydzia»rh  mają zostać zaprowadzono roboty przy­
musowe.

O T a tra c h .
(ODCZYT p. W ISZNICKIEGO).

P . W isznicki w odczycie swym  o Tatrach zazna­
jom ił nas ze struktura geologiczną, florą i fauną Tatr, 
zo zwyczajam i ludności m iejscowej i z tymi przepięk­
nymi Widokami, jakie na ‘cażdym kroku podziwiamy 
podczas w ycieczek do pohlizkich dolin zakopańskich

nad lasem pokryto regle, polgórskie Lale i górująco 
nad niemi turnio sk&inr.

Wnda, ten najpotężniejszy rzeźbiarz fu-vierzcbni 
ziem skiej, nadal i fantastyczno kształty komarnm gór 
tatrzańskich, pow stałych—jak to w yjaśnił teorya pła- 
szczow inow a— w tutek pofałdowania się  i zm nlęcia  
tory ziem skiej. Tatry p v j względom dzikości, 'óżnoro- 
dnośri i m alowuiczosci widoków oraz oM itości wód 
przewyższają sąsiednio potę/n iejsze Alpy. C ągną się  
cue z zachodu na wschód pasem sied eo ia a śre  kilom e­
trów szerokim a dingim na 35 kilometrów. W  zacho­
dniej swej części składają się  ono z gnejsów i granitu  
drobnoziarnistego; na wschodzie —z granitu gruboziarni­
stego. Opoki wapniowe tworzą górę G iewont i dziwacz- 
nio poszarpanemi ścianami okalają dolinę K ościel »ką 
i inne.

Roślinuosć w Tatrach jest bardzo rozmaita. Na  
reglach rosną smreki, nbogie w gałęzie wskutek panu­
jących teru wiatrów, wyżej śc io le  się  kosodrzewina. Do 
osobliwości flory tatrzańskiej należy limba, tam tylko 
rosnąca. Ze zwierząt na wzm iankę zasługują św istaki, 
kozice, niedźwiedzic i rysie.

Ludność, zamieszkującą doliny podtatrzańskie, 
cechuje w ieik io poczucie artystyczne: znać to po jc- 
nbioiac.b, budowie chat, wyrobie sprzętów, a także zaj 
miłowaniu do opow ieści. Prawdziwym  wioszczem górat- 
sk iri był stary Sabała, nieodłączny towarzysz C hału­
bińskiego. Z czarów '>r„yrody tatrzańskiej, z  podań 
i obyczajów Indu podhalskiego czerpało swojo natchnie­
nie wielu poetów, począwszy od G oszczyńskiego, a koń­
cząc na Totm ajerze i inDych.

P relegent, pragnąc dać przybliżono wyobrażenie 
o Tatrach, przedstawił na ekranie całą seryę nikną­
cych obrazów tnrni, wodogrzmotów, staw ów , postaci 
góralskich i okazów ze św iata  roślinnego i zw ierzęcego. 
N a zakończenie naw oiyw ał do bliższego poznania w ła­
snej ziem i ojczystej 1 jej ludzi; bez tych znajom ości 
bowiem nie potrafimy spełnić naszych obowiązków oby­
watelskich.

Publiczność, wśród której była licznie rep rezen­
towana młodzioz szkolna, z prawdziwem zajęciom w y- 
słuchała barwnego i zajmującego odczytu o Tatrach.

LIST DO REDAKCYI.
Szanowna R e d a k c ji!

W JS& 65 „Dzień. Kijowslr.* przeczyta­
łem list p. Janaicowskiegó, w Którym zaLzu* 
ca całem u naszem u społeczeństwu brak spra­
wiedliwości w uznaniu zasług p. Leonarda 
Jankowskiego.

Co do mnie, to nie znam nikogo, kto- 
by nie czcił p. Leonarda Jankow skiego wy­
sokich zasług nietylko z doby obecnej, ale 
tefc i z czasć y 61 — 63 r. ..

Mnie się więc zdaje, że wniosek p. J a ­
nikow skiego, jeśli go stosować do całego 
społeczeństwa miejscowego, nie zupełnie 
j6 s t słuszny.

Prawdopodobnie przyczyna tu wcale in ­
na i bardzo p rosta1 oio każdy, co miał za­
m iar złożyć rubla, oczekiwał ofiar w ięk­
szych 1 w strzym yw ał się ze swą małą ofia­
rą, ażeby nie psuć większej of arności...

Do dziś jedr.ak ofiarności większej nie 
widać. Dlaczego? to już rzecz inna.

Niechże teraz ofiarność m niejsza syp­
nie hojną ręką ruble i pokryje brak o fiar­
ności większej na poi tre t lub popiersie z 
m arm uru, tego, k tó ry  sam z własnej swej 
szkatuły wuiósł dziesiątą część tej sum y, na 
którą składało się  całe społeczeństwo dla 
budowy wiekopomnego kościoła w Kijowie.

Przy liście załączam na ten cel 3 rb. 
Z szacunkiem 

Leon ŁotocJci.
Z  Ukrainy.

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI LZERWlft8M

D n ia  2 2  k w i e t n i a  o d b ę d z i e  s i ą  w 17258! 5 ^** MM w w w i f  ww

3 ł © j 5 j S 0 j S Z U
L icytacya 22 klaczy zo źrebakami, roczniaków, d n u lo ików . trzylatków  
(stawka remontowa). O gierów 4 (reproduktorów), v.iurzdtowych* kilka, 
1 czwórka, 2 pary. L icy ta cja  zacznie się po przybyciu rannych pociągów  
na stacyę Lipow iec. W nzeikio icfo im acyo będą d .w aiio  piśm iennie cd 
dnia pierw szego ogłoszenia. Poczta L ipow iec. '] egraf Lipowiec woksal— 
telefonem  M azurski. Oglądać konin można « [  om a 2 kw iet. a r. b., na 
żądanie będą w ysyłana pewozT dia przejazdu z Lipowca do Rcssc za. 

\V dr.iu iicy ta cji będą oczekiwaty konie na d w lrsu .

Ja Anna Gsillag
W yhodowałam  s^ojo Dadzwyczaj długie  
(185 centym, długości) włosy, przypo­
minające w łosy L oreley, zawdzięczając 
używaniu w ciągu 14 "miesięcy ‘wyna­
lezionej przezomnie pomady, ‘ roni-’,da 
ta, uzasna jako uajTnszy środek prze­
ciwko wypadaniu wio.-ow, równocześ­
nie wzmacnia porost i korzenie. U męż­
czyzn przy używaniu pomady daje się  
zauwazyć szybki porost 'brody, ąT akże  
(naw et po stosunkowo rnediugiem uży­
waniu) naturuhiy pciy-a włosów na 
głowio i brrdzie:' równocześnie jom ada  
la  chroni włosy od przedwczesn' j si­

wizny nawet w wieku podesiłym

C E N A  S Ł O I K A  
3 i 5 rubli

ANNA GSILLAG

188
Nows-&tworzona pracownia krawatów!

W  dniu 1-ym kw ietnia r. b. była długoletnia dyrektorka firmy »Stani- 
sław« otw orzyła w łasną pracownię pod firmą

„ S la ris ła  w Ł a y o w s ^ j” .
Warszawa, Senatorska 17 m. 2 

c o  i poleca krawaty najnowszych fasonów, bardzo gustowne, od najskrom- 
6 5  niejszych d )  najw ykwintniejszych. W i e l k i  w y b ó r S  S p r z e d a ż  

h u r t o w a  i d e t a l i c z n a .  17350

<5o

W IE N
I .  G r s i^ n

1438)

G łów ny s k ła d  w  K ijow ie
w Południowo-Rosyj-kium  Towarzystw ie  
Handlu Towar, apiocznem i ( J u r ó l a t ) .

Solitera z
• r « s  ro b ak i i g lis ty  usuwa bez bólu n aw et w najupurezyw rtzych w y p m ik ac t 
U t e n i a ,}, p roszek  abioTutnie n ieK kod liw y , o p rzy jem n y m  a c ia k u ; oczyszcza kiazki. 
UNuwająo ra d y k a ln ie  robak i. J e d y n y  fro d e k  „ Ś iM ile n la* *  n ie  w yw ołuje m dłości 
i n ie  pobudza  do w ym iotów ! P raw dziw y ty lk o  w zielonera opakow aniu , opa trzo n y  
n a p iłem  firm y  L abora to rium  „ L E O ” , oraz  ip o só b  użycia. Cena pu d e łk a  d la doroałycŁ 
rb -2 . d la dzieci rb . 1. Do nabycia  we w azfatk ich  ap tek ach  i nieładach aptecznych 
^ G e n e r a ln a  R e p rez e n ta c ja : A pteka  M.  T r e u t l e r a ,  W arszaw a, Nowy Św iat 60.

Skład g łó w ry  na Kijów: Apteka Rwaskowskicgo i S:ępov;.-k:ręe; P oludn;owo- 
R os. Tow. lia n a l. Towar. Aptoczncnii. 14460

S. Jctom w ski
i J. Zapiórkiewia

w ^ohylowie-Podolskim 17025
H O W O O T W O R Z O H Y
Skład maszyn, narzędzi rolniczych z dzia­
łam mleczarsk., nasion i nawozów sztucz.

P O L E C A JĄ ;
Znakomite parowe garnitury i mloraru e koniczynowe.

Hofherra i Schrantza
P Ł U G I iedno i w ieloskibowe, kultywatory sprężynowe.
S I F W n iK I  konhinow ane, urrVftrsalne i t. d.
G W A R A N T O W A N E  N A S IO N A , buraków pastew nych, m archwi, 

traw oraz ogredowe i warzywne.

A  t i r  e s  t e l e g r . :  Moliylów Podolski „ S iiz “ .

D o m  P p z c m y s lo w o « H a n d ! o w | f

jyitchał b u k o w iń sk i

Z LABORATORYUM L, LALEUF w ORLEANIE (FHAMCYA).
J o d y r i n a  D o k t o r a  D e s c h a m p

(J o d h y rtn e  du Dr. D e u h a m p )  160ri
O gólnie  u z n a n y  ś ro d e k  p r z e c iw

O t y ł o ś c i
zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem.

J o d y r in a  Dr. D e sc h a m p  jo si zuakomitym środkiem odtłuszczającym, 
dz ała skutecznie jnż od sam ego początku leczenia.

J o d y r in a  Dr. D e sc h a m p  nic i:m uhow.iicgo szkodliw ego działania. 
U su w a  o t y ło ś ć  stopniowe w bardzo krótkim czasie.

Cena pudelka, 60 pastylek il;. 4.25 kop.
S p r z e d a ż  w n w s z y s tk ic h  a p to k a c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h  

R eprezentacya na Rosją- lioiu Handlowy L u ze in b u rg  i S - k a ,  
W a r sz a w a , Ż ó r a w ia  lii 4 0 .

Ki.ów, Kraszczatyk 5. Telefon 927.
Tol ca j.csadzkę

T a j k u r y
Adres d la d ep esz  * E m b u ,  K ij ó w ; .

Albumy i cenniki wysyłam y na żądanie franco.
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a r a n c y u )  t r w a ł o ś ć .

9 9

17324

przeniesiony zostaje we

na Prorezną 8.
róg M uzykalnego zaułka. 

O t r z y m a n o

Nowości
we wszystkich działai h.

Poszukuję 
zarządu majątkiem

ziem skim , referencyo i ustne polecenia  
z posad, obejmowanych w majątkach 
poważnych na P cdoin  przedstawię na 
żądanie. Obecnie pozostawiłem  posadę 
z powodu kompletnej reorganizacji w 
majątkach. Wiadomość: m. Raszków  
gub. podolskiej S. Z ieliński. 17257

O g r o d n i k - P a i t io lo g .
Polak , ew a tg . kawaler 39 lat trzoźw., 
prarov,. z długol. prakt. pierwszorz. 
zakł. in. W arszaw y fuch. uza. w owóc. 
kwiac. I warzyw n. posz. odp, posady 
na wyjazd. Rek. p ieiw „iorz. Świadect. 
tutejszo i ameryk, bardzo dobre. War. 
list. Kijów, M ir. - B łjgow ieszczeńska  
67 m. 9 dla Pomologa. 17423

Fryzyer Damski
S ta n is ła w  R ucińw ki (ondoUteur)

p o leca  wyroby z włosów  
O n d on fa tion  iS rb. m ie s ię c z n ie
Gmach Dumy wnn st domu 8 -.lac.bty 

Kijów. 17221

Zakład leczniczy Dla chorób kobiecych
(L eczenie metodami fizykalncni-) D - r ó w  S .  H u b i c k i e g o ,  L. L o r e n t o -  
w i n n a  l S .  W is z n lc \ i< * ę ; o .  W arcząca, M arszałkow ski 140 (Szkolna 5), 
F i.  I l i ’-;!}. Lec/.e;.” ;’ w;. i.t*)«v, cprav.' zapalnych i niepraw idłow ości w czyn-

Gltrdic 
włelk* lloś<5 0 * 6 5  

polepszy ła  swo|« t i r o w i  
I zachovu |e  j« p n «  uiywani*

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH i 
t  D l i  C A U V IN ’A a

rPMłYJiu CM)
Do otbjrcta we w tiy tlln cb  

wtclfijjrch ip n k a e n ,
« w FARYŻU P iubourg^ 

Sainl-D enla. 147.

noń-iach organów i:■■■ i oraz i- li tii-.-dorozwojn. 
Otłuszczenia brEuelia i niedowładu jcht.

Leczi-.iiie lmdmiernegi) r 
153’.’01 16G24

.: \jyf< C R  POŁ-FUS. T-WA TOWNR. .‘SPTtkZ „ y ' • *  0  l

MOwy iLUDOwny SffOOtK oo PPAMi/a Bżuizrąy 1

ŁlffOtiSIL
Pt 7 tarua!

r -, ,  ; bez  ^hiprku !f:
5 0 l ] y  O ! ! !  

-•-JU™ I ^ Ł E 2  /T iy p t - A  ! ! <

16515

:|ŚPRŻEDA7 \.źS7E02j!

Dla udostępnienia prenumerat. {Dzien­
nika Kijowskiego* nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę­

pujemypo cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym pronnmeratorom

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Konecznep
2 tomy. 80 ilustracji ILnicza, duża ma­
pa Polski a podziałem na województwa. 
Cena dla prenumorator6w {Dziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze;. I (w oprawie).

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
s dołączeniom kosztów przesyłki.

' f i '

0^7 K|lt«ZKA,TYI« -  -  
T A H IA  t f  I U T 7  U-TA W A rt C U IK ?

yhA jiępst/t i łtitacya. 49 
DROCICH K a M i E N j  i P E R E Ł

10277

Ploskirów
prenam eratę i ogłoszen ia  do„Dziinta Kilowsldfiio"

przyjmuje księgarnia i m ag. przybor. 
piśmiennych

J. Jacimirskiej.

M e b l e
używane nowe, stylowe i zwyczajne  
do wszystkich pokoi, obrazy, tronzy, 
p o r c e l.n i,  portyory, dywany i najroz­

m aitsze rzeczy i umeblowanie

Ze bezcen 17356

W .-W asylkowska 27
„Rzeczy okazyjne” .

Opakowanie bczpła'n ic. Można na raty.

U 1!
F u n d u k l e j o w s k a  N r  3 1 .

Przyim uie obstalnaki na w szelk iego  
rodzaju b u k i e t y ,  w i a n k i  t c a >  
t r a l n e .  K w ir  ty  z F ra n ci i i 

W łoch . 17421
C e n y  d o M ę p n e .

Krowy mleczne
m łode, typu O ldonbo-skiego 20-cia 
sztuk, do aprzedaoii w maiątkn *Ska- 
rzjń co{ W aleryana Jdarorskiugo. P ocz­
ta* n roskuro\v. * 17074

n i r 9 7 u i n i 0  d j  sPrZ(lL dorfod.
warun. d u ł, dom n u 

obok now ego k ou cio łs z ogro 
dem owoc., uodoc., kanaltz., wszelk, 
wygodami, wanny etc. B ez pośredni­
ków. Zapytać Józefa, stróża przy no­
wym kośriele. 1/163

Stud. medycyny szczepi
u siebie w m ieszkania  
od godz. U  — 2 po p ił. 

3 0  k o p .  od osoby, na żadario w do­
mu. Codzioń św ieży detryt. N estero  
ska 13 m. 1. G iiw iński. 173372

student poszukuje lokeyi, 
albo innego zajęcia. L ’st. 

Sow ska N I 32 m, 17. N . S. 1 ,393

Ślusarz-mech. bardzo p o ­
trzeb. prosi 

o pracę. Posiada chlubne św iadectwa. 
Laboratorna 25 m. 18, J ó zef Kusz.

17405

Warszawianka
I U dziel, loke. ,ięzvk pcl-k. W idr. ort 

4 - 6  wiecz. In: ty lacka 8 m. 9. 17409

D rukarnia Polska w Kijowio uli ca W.- Wąsy 1 c.syko wska (Prorezna 9) róg Puszkińsklej.


